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Minister 
ZSRR, Marszałek 
kiego Wasilewski 


IGZY 


Sali Kolumnowej 


czołgistów i budowniczych czołgów. 
Dnia 8 września w Moskwie 


Zawodowych odbyła się i K 
akademia Ministerstwa Spraw Woj- | gisty, wygłosił 


` 
`~ 


Czołgisty w ZSRR | 


MOSKWA (PAP) — W niedzielę | organizacji partyjnych i społęcznych 
dnia 9 bm. naród radziecki i jego 
armia święciły Dzień Osołgisty. 

Wszystkie dzienniki zamieszczają 
artykuły, poświęcone świętu radzie- 
ckich sił zbrojnych. 
spraw 


stolicy 1 przedstawicieli przemysłu 
budowy czołgów. 
Akademię zagaił minister spraw 


wojskowych ZSRR Marszałek Zwią« 
zku Radzieckiego, Wasilewski. 


Wśród długo niemilknących okla= 
sków, uczestnicy akademii wybral 
do prezydium honorowego członków 
Biura Politycznego KC WKP(b) s 


wojskowych 
Związku Radziec- 
wydał rozkaz do 


w 
Domu Związków. Józefem Stalinem na czele. 
uroczysta | Referat, poświęcony Dniu Czoł=> 


marszałek wojsk 


CENA 10 GR. | skowych ZSSR oraz przedstawicieli | pancernych — Bogdanow. 


Zwycięstwo sojuszu robotniczo-chłopskie © || 
otworzyło nowy rozdział 


w dziejach wsi 


polskiej 


Serdeczną pracą dla Ojczyzny 
wzmacniamy potęgę obozu pokoju i sprawiedliwości 


Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta na ogólnopolskich dożynkach w Poznaniu 


U 
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i robotnicy rolni! Mło- 
Działacze spółdzielczy! 
ogólnopolskich do- 


Obywatele! Bracia chłopi 
dzieży ze wsi i miasta! 
Wszyscy uczestnicy dzisiejszych 
żynek! ; PE. 

Witam was i pozdrawiam serdecznie w imieniu 
Rządu i państwa ludowego! Zgromadził nas tu, 3 na 
ziemi wielkopolskiej, w prastarym Poznaniu, piękny 
i radosny nasz zwyczaj ludowy doroczne święto 
dożynek! Wspaniałe i barwne są polskie _ korowody 
dożynkowe, ale dopiero w Polsce Ludowej stały się 
one radosnym świętem milionowych mas pracujących, 
zarówno wsi jak i miast. Cały naród polski składa 
w dniach dożynek zasłużony hołd twórczym wysiłkom 
braci rolników. Wszyscy cieszymy się z pomyślnych 
i obfitych plonów, które przynosi nam nasza najmił- 
sza ziemia polska. Od 7 lat z roku na rok plony te 
zwiększają się i rosną ku pożytkowi całego narodu i 
ku chlubie polskiego chłopa. Zbiory, tegoroczne są- 
obfitsze niż w roku ubiegłym, a któż z nas nie jest 
przekonany, że w przyszłych latach będą wzrastały 
jeszcze bardziej. i 

W ciągu 20 z górą lat przedwojennych burżuazja 
straszyła masy, że beż obszarników i kapitalistów 
Polska skazana byłaby na zagładę, że chłop i rol- 
nictwo polskie w żaden sposób nie są W stanie obejść 
się bez obszarnika, a robotnik i przemysł polski bez 
kapitalistycznego niewolnictwa. 'I rzeczywiście nie 
mało było nawet wśród nędzarzy takich, którzy wie- 
rzyli długo w ten fałsz okrutny. Ale dziś nie ma już 
w Polsce obszarników i kapitalistów i dopiero teraz 
— po ich przepędzeniu — masy ludowe zaczynają żyć 
po ludzku, a cały nasz kraj i nasza gospodarka na- 
rodowa — mimo potwornych zniszczeń, jakie przy- 
czyniła nam wojna i okupacja hitlerowska po- 
dźwignęły się i odżyły po wiekowej niewoli. 

Któż dziś nie widzi i nie rozumie, że rolnictwo 
w Polsce Ludowej ma przed sobą teraz otwartą dro- 
kę trwałego i coraz” szybszego rożwoju: W-riągu-20.« 
z górą lat przedwojenne rządy obszatnicza-kapitali- 
styczne i ich tuby polityczne w rodzaju kułackich 
przywódców, rzekomo „ludowych“, mamiły chłopów 
obiecankami reformy rolnej, której nigdy w rzeczy= 
wistości przeprowadzać nie zamierzały. Dopiero wła- 
dza ludowa 7 lat temu „— w okresie, gdy na ziemi 
polskiej toczyła się jeszcze najcięższa wojna — urze- 
czywistniając Manifest Lipcowy, wypędziła precz 
obszarników i przekazała ich ziemie chłopom i robot- 
nikom rolnym. 600 tysięcy rodzin chłopskich otrzy- 
mało w wyhiku reformy rolnej 2.400.000 ha ziemi po- 
obszarniczej i poniemieckiej na dawnych terenach 


przedwojennych, a oprócz tego blisko pół miliona 
rodzin chłopskich otrzymało 3.700.000 ha gruntów 
w trybie osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych. 


Łącznie więc dzięki zwycięstwu władzy ludowej w 
Polsce, najbardziej upośledzone warstwy ` chłopstwa 
pracującego przejęły w swe gospodarowanie przeszło 
6 milionów ha ziemi, z czego blisko 4 miliony na Zie- 
miach Odzyskanych, na wieki zrośniętych odtąd z 
macierzą. Władza ludowa uwolniła ponadto chłopa 
od zmory lichwiarskich długów, których spłata po- 
żerała corocznie średnio około trzeciej części chłop- 
skich dochodów. Do niepowrotnej przeszłości należą 
też pamiętne wszystkim skutki ciągłych i długotrwa- 
łych kryzysów gospodarczych, które dziesiątki tysię- 
cy gospodarstw chłopskich doprowadzały do zupełnej 
ruiny, wydzierały chłopu często zarówno gospodarkę, 
jak resztki dobytku i wypędzały go na poszukiwanie 
pracy za byle grosze u obszarnika lub w mieście, 
a często poza granicami ojczystego kraju. 

Dziś w Polsce Ludowej jest dość pracy dla wszyst- 


kich zarówno w przemyśle, jak w rolnietwie, gdyż 
nowy nasz ustrój społeczny nie zna kryzysów. Dziś 


w Polsce Ludowej produkcja przemysłowa wzrasta. 
co roku w tempie, jakiego nigdy nie znały kraje ka- 
pitalistyczne. Rośnie też produkcja rolna, a im więk- 
szy jest ten wzrost, im obfitsze są plony prący mas 
ludowych, tym większą napełnia nas to dumą i ra- 
dością. Podczas gdy w krajach kapitalistycznych jest 
ciągły spadek zdolności nabywczej ludności, to jest 
stały spadek zapotrzebowania na produkty przemy= 
słowe i rolne na skutek obniżającej się wciąż stopy 
życiowej mas pracujących, w Polsce mamy zjawisko 
szybko rosnącej zdolności nabywczej. mas, wzrasta- 
jącego wciąż zapotrzebowania ludności na produkty 
przemysłowe i rolne, mimo coraz obfitszych plonów, 
mimo Szybkiego wzrostu wytwarzanej przez nasz 
przemysł i rolnictwo ilości towarów. 

W okresie przedwojennym, w latach 1928 — 1933 
zapotrzebowanie ludności miejskiej na produkty rol- 
ne spadło o 1/3. Zazwyczaj już po nowym roku wielu 
rodzinom chłopskim brakowało własnego chleba i 
musiały one przez długie miesiące zadowalać się 
przeważnie spożyciem kartofli, jako podstawowym 
produktem odżywiania. A ileż to rodzin biedoty 
chłopskiej lub rodzin robotniczych w mieście jadało 
mięso tylko w święta uroczyste, to znaczy zaledwie 
kilka razy w roku, 

Dziś produkcja rolna w obliczeniu przeciętnie na 
jednego mieszkańca jest w porównaniu z okresem 
przedwojennym około 50 proc. wyższa, a zapotrzebo- 
wanie ludności na produkty rolne wzrasta szybciej 
jeszcze od wzrostu produkcji. Jednocześnie ogromnie 
wzrósł poziom świadczeń państwa na rzecz ludzi pra- 
cy w-zakresie warunków mieszkaniowych, pomocy 
lekarskiej, opieki nad matką i dzieckiem, oświaty, 
wczasów itd. Czyż nie świadczy fo. że zarówno mi- 
liony chłopów i robotników rolnych na wsi, jak ro- 
snące szybko w liczbie rzesze robotników w mieście 
żyją już dziś znacznie lepiej, niż przed wojną — mi- 
mo że Polska Ludowa musi wkładać olbrzymi wysi- 
łek w odbudowę ze zniszczeń „wojennych i rozbudowę 
na podstawach nowej techniki całej swej gospodarki 
narodowej. Otrzymaliśmy bowiem w spadku po rzą- 
dach obszarniczo-kapitalistycznych gospodarke o wie- 
kowym zacofaniu, o niskim poziomie technicznym == 


i musimy tę gospodarkę w czasie, jak najszybszym 
rozbudować tak, aby zabezpieczała ciągły i szybki 


wzrost sił naszej ojczyzny, a równocześnie ciągły i 

szybki wzrost dobrobytu i kultury naszego narodu. 
Czemu zawdzięczamy ten pomyślny rozwój? 
Nasze dobre zbiory, zwiększające się z roku na rok, 

warunków klima- 


to nie tylko skutek sprzyjających 
tycznych. Są one 
już obecnie i bę-. 
dą z każdym ro- 
kiem w coraz wię 
kszej mierze wy- 
nikiem polityki i 
planowej gospo- 
darki rządu Polski 
Ludowej. Porów- 
najmy na prey- 
kład średnie zbio- 
ry z hektara w 
ciągu 10 lat przed 
wojennych z prze- 
ciętną wydajnoś- 
cią plonów obec- 
nie po wyzwole- 
niu. Oto w latach? 
1928 — 1937 śre- 
dnia wydajność 4 
głównych zbóż w 
gospodarstwach 
chłopskich do 50 
ha wynosiła prze- 
ciętnie w liczbach 
za okres 10-letni 
11,1 q z hektara, 
zaś w gospodar-. 
stwąch  oabszarni- 
czych =r: 14,10, 
czyli o 3 q więcej 
na hektar. Jasne 
jest, że gospodar- 
stwo  obszarnicze 
dawało większe 
plony z ha mimo 
jednakich warun- 
ków klimatycz= 
nych dzięki lep- 
szej uprawie, dzię 
ki wyższej agro- 
technice, Oczywi-. 
ście w liczbie gos- 
podarstw do 50 ha 
o przeciętnej wy- 
dajności 11,1 q są 
również gospodar- 
stwa kułackie, które osiągały wyższe plony niż gos- 
podarstwa małorolnych, w których urodzaj z hektara 
nie przewyższał często 9 lub nawet 8 q, 

A jak rozwija się średnia wydajność plonów z hek- 
tara obecnie? W pierwszych trzech latach po wyzwo- 
leniu wydajność średnia z ha w całym naszym rolnic- 
twie była niższą od przedwojennej, natomiast od ro- 
ku 1948 jest już wyższa i systematycznie podnosi się, 
osiągając w roku ubiegłym ogólnie w gospodarstwach 
chłopskich średnio dla 4 zbóż 12,3 q z ha, zaś w Pań- 
stwowych Gospodarstwach Rolnych — średnio 145 q 
z ha. W roku bieżącym mamy niewątpliwie dalszy po- 
ważny wzrost przeciętnej wydajności plonów z ha. 

A co to znaczy praktycznie wzrost wydajności z 
hektara o 1 q w skali całego kraju? To znaczy zwięk- 
szenie produkcji zbożowej o blisko 1 milion ton rocz- 
nie — zapas wystarczający do zaopatrzenia całej lud- 
ności miast w produkty zbożowe na kilka miesięcy. 
Obecny, bardzo niski jeszcze w porównaniu z krajami 
przodującej gospodarki rolnej, poziom średniej wydaj- 
ności plonów z hektara, pozwala na wybitne podnie- 
sienie naszej produkcji rolnej w ciągu najbliższych 
dat, jeśli nauczymy się stosować prawidłowo, nowo- 
czesne metody uprawy. ' s 

Wspaniały przykład Związku Radzieckiego poka- 
zuje 'nam naocznie, jak w ustroju socjalistycznym 
człowiek potrafi nie tylko podnosić ogromnie wydaj- 
ność pracy w rolnictwie, lecz tworzy również prze- 
słanki dla pelnego ujarzmienia sił przyrody, co wie- 
cej, dla przeobrażenia przyrody, dla skutecznego prze- 
zwyciężania takich klęsk żywiołowych jak posucha, 
które jak bicz-smagały w ciągu wielu tysiącleci całe 
pokolenia ludzkie, 

Rozwój wydajności w produkcji zwierzęcej w Pol- 
sce Ludowej jest w porównaniu z okresem przedwo- 
jennym jeszcze o wiele szybszy, niż w produkcji roś- 
linnej. i 

Tak np. w roku 1929 w Polsce pogłowie trzody 
chlewnej wynosiło 4,800.000 sztuk i — jak wiadomo — 
na rynku mięsa wówczas nie brakowało, Nie brako- 
wało go po prostu dlatego, że ludność miast i wsi 
spożywała je w minimalnej ilości. Obecnie przy 
mniejszej liczbie ludności mamy ponad 9 milionów 
sztuk pogłowia, a jednak istnieją trudności w zakre- 
sie mięsa, Te przejściowe trudności istnieją dlatego, że 
znacznie wzrosła konsumcja nie tylko w mieście, ale 
również i na wsi, Oto dlaczego musimy dalej rozwijać 
produkcję, zarówno roślinną jak i zwierzęcą. Nasz 
Plan 6-letni przewiduje dalszy wzrost produkcji roś- 
linnej w ciągu 6-lecia o 40 proc., zaś produkcji zwie- 
rzęcej o około 70 proc. Da się to niewątpliwie osiągnąć 
przez dalsze unowocześnienie metod uprawy rolnej. 
przez większe zastosowanie w naszym rolnictwie 
osiągnięć współczesnej wiedzy agronomicznej, przez 
mechanizację uprawy, przez pogłębienie ogólnej kul- 
tury samych rolników, przez coraz skuteczniejszą 
obronę mało i średniorolnych chłopów przed wyzy- 
skiem bogaczy wiejskich, przem dalszy coraz szybszy 
rozwój uprzemysłowienia kreju. eo stanowi główna i 


nieodzowną podstawę postępu i rozwoju gospodarki 


rolnej i całej naszej gospodarki narodowej. 

Rolnictwo weszło w Polsce Ludowej na nową, po 
stokroć pewmiejszą i korzystniejszą dla narodu dro- 
gẹ — dzięki przepędzeniu obszarników i kapitalistów, 
dzięki sojuszowi robotniczo - chłopskiemu, który za- 
bezpieczył zwycięstwo władzy ludowej, wzmocnił we- 
wnętrzną zwar- 
tość narodu, przy- 
spieszył wzrost je- 
go siły gospodar- 
czej i jego kultu- 
_ ry. Polityka i pla- 
nowa gospodarka 
władzy ludowej, 
urzeczywistniana 
pod przewodem 
naszej bohater- 
skiej klasy robot- 
niczej, . zmierza 
wytrwale i skute- 
cznie do rosnącej 
sprawności i wy- 
dajności pracy nie 
tylko w przemy- 
śle, ale i w rolnic- 


twie. I nikt nie 
Sinish wątpić, 
że polityka ta 
przysparzać be- 


dzie chłopom pra- 
cującym — podo- 
bnie jak robotni- 
kom i całemu na- 
rodowi coraz 
wiecej korzyści. 

Wieś naszą w 7 
roku Polski Ludo- 
wej może z dumą 
podsumować `ol- 
brzymie swe osią- 
gniętia w dziedzi- 
nie 
gospodarczej i kul 
turalnej. 

Ustrój 
listyczny 
rozwojowi tylko 
cieniutkiej  war- 
stewki  obszarni- 
ków i bogaczy 
wiejskich, których 
tuczył kosztem 
niesłychanego wy- 
zysku robotników 
oraz zubożenia i ruiny milionów chłopów. Kapitalizm 
niósł na wieś nędzę i zacofanie, rozkład moralny i pla- 
gę pijaństwa, pragnął utrzymać masy chłopskie w po- 
korze i posłuszeństwie poprzez zabobon i ciemnotę, 
zaś szczególnie ciężkie brzemię i gorzką dolę zgotował 
kobiecie wiejskiej, milionom naszych matek i sióstr, 
jak również milionom dzieci (wiejskich, Które były 
pozbawione oświaty, cierpiały od chorób, tułały się 
bose i głodne, -pilnując bydła lub wykonując posługi 
ponad ich siły. z 

Dziś dzieci chłopskie mają dostęp do szkół zarówno 
podstawowych, jak średnich i wyższych, czerpią coraz 
śmielej i coraz liczniej ze skarbnicy wiedzy, korzysta- 
ją w coraz szerszym stopniu z urządzeń kulturalnych, 
zdobywają kwalifikacje zawodowe zarówno w zakre- 
sie rolnictwa, jak w różnorodnych gałęziach techniki 
przemysłowej, Dziesiątki tysięcy stanowisk nauczycie- 
li, oficerów Wojska Polskiego, agronomów, mechani- 
ków, buchalterów, techników, traktorzystów, setki ty- 
sięcy wykwalifikowanych pracowników w spółdziel- 
czości, w przemyśle, w transporcie, żegludze, rekrutu- 
je się już dziś z dzieci chłopskich. Nasze wyższe uczel- 
nie wchłonęły już dziesiątki tysięcy córek i synów 
chłopskich, które zasilać będą coraz liczniej kadry na- 
szej nowej inteligeneji ludowej. Rewolucja kultural- 
na ogarnia i ogarniać bedzie swym zasięgiem coraz 
mocniej i coraz szybciej całą wieś polską, a przede 
wszystkim milionowe rzesze młodzieży wiejskiej, 

Wyzwolenie naszego kraju z niewoli hitlerowskiej 
przez bohaterską Armię Radziecką i zwycięstwo idei 
wyzwoleńczej narodowej i społecznej, którą realizuje 
klasa robotnicza i jej partia, zwycięstwo sojuszu ro- 
botniczo - chłopskiego położyło raz na zawsze kres 
*hiewoli chłopskiej i otworzyło nowy rozdział również 
w dziejach chłopów polskich, w dziejach pełnych bo- 
haterskich i tragicznych zrywów, | buntów i powstań 
przeciw książętom i feudałom, obszarnikom i kapita- 
listom. Wielowiekowe, jakże często zdawałoby się bez- 
nadziejne, zmagania chłopów polskich z niewolą feu- 
dalną i kapitalistyczną zakończyły -się zwycięsko dla- 
tego, że chłop polski znalaz? sojusznika w klasie robot- 
niczej, która stanęła na czele walki wyzwoleńczej 
wszystkich ludzi pracy. 

Przemysł w rękach kapitalistów krajowych iza- 
granicznych pogłębiał nędzę mas chłopskich, prze- 
mysł w rękach państwa ludowego, przemysł socjali- 
styczny staje się źródłem siły i rosnącego dobrobytu 
nie tylko klasy robotniczej i inteligencji pracującej. 
lecz wszystkich chłopów pracującyca, całego narodu. 
Toteż dalsze, szybkie uprzemysłowienie naszego kra- 
ju, które umacnia nasze bezpieczeństwo i naszą nie- 
podległość, leży w interesie całego narodu, 

Na polach naszych pracuje już 25 tysięcy trakto- 
rów, w coraz większym stopniu zaczynają też praco- 
"wać najbardziej nowoczesne maszyny rolnicze, Oczy- 
wiście wykorzystanie w pełni traktorów i nowoczes- 
nych maszyn, prowadzenie racjonalnych  płodoznia- 
nów, stosowanie w szerszym zakresie nowoczesnych 
metod uprawy, podnoszących znacznie 


kapita- 
sprzyjał 


politycznej, 


wydajność 


plonów jest ułatwione i dostępne dopiero na większych 
masywach gruntów, Chłopi pracujący mają pełną może 
ność wykorzystamia przewagi wielkiego gospodarstwa 
nad małym przez zastosowanie zespołowych form go- 
spodarki w zrzeszeniach spółdzielczych, Mamy już dziś 
w Polsce poważną i zwiększającą się z każdym mro- 
kiem liczbę chłopskich spółdzielni produkcyjnych, któd 
re już po jednym roku dobrze zorganizowanej i umie= 
jętnej pracy osiągnęły znaczne zwiększenie plonów z 
pól i wysokie dochody z racjonalnej hodowli, osiągnę- 
łyąKorzyści, których nie mogłaby im dać drobna go- 
spódarka indywidualna. 

Oto na przykład spółdzielnia produkcyjna w Łuka= 
szewie, powiat Krotoszyn, woj. poznańskie, osiągnęła 
w tym roku plony pszenicy 28 q z ha, żyta — 27 q, 
jęczmienia — 24 q, a o równie wysokich plonach psze- 
nicy, ponad 30 q z ha, donosi spółdzielnia produkcyjna 
Wilczków w powiecie Środa Śląska, woj. wrocławskie. 
Możnaby przytoczyć wiele podobnych przykładów. 
Ale sprawa rozwoju spółdzielczości produkcyjnej, to 
znaczy gospodarki zespołowej w rolnictwie, jest spra- 
wą świadomej i dobrowolnej decyzji chłopów = rolni= 
ków. Trzeba to z całą mocą stale podkreślać, ponie= 
waż były u nas wypadki wywierania takiego czy in- 
nego nacisku na chłopów ze strony niektórych tere= 
nowych działaczy. l 

Tylko na drodze uświadamiania mas chłopskich 
i wytrwałego przekonywania ich na przykładach o ko= 
rzyściach gospodarki zespołowej można osiągnąć nale= 
żyte wyniki, Krzewicielami przodujących metod go- 
spodarki są i będą coraz liczniej te spółdzielnie pro- 
dukcyjne, które potrafiły ofiarną pracą swych człon= 
ków dać niebudzące żadnej wątpliwości wzory nowo= 
czesnej gospodarki rolnej, wykazać swymi osiągnię= 
ciami rzeczywistą przewagę zespołowego gospodaro= 
wania nad gospodarką indywidualną. 

Państwo ludowe wysoko ceni znojny “trud każdego 
rolnika, zarówno: pracującego indywidualnie jak: zes= 
polowo, ale oczywiście dopiero rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej stwarza warunki dla pełnej i wydatnej 
pomocy państwa w dziedzinie mechanizacji rolnictwa 
i unowocześnienia metod uprawy rolnej. Przejście na 
topy wysoko wydajnej pracy w rolnictwie jest możli= 
we tylko na drodze spółdzielczości produkcyjnej. Po- 
mocne jest w tym rozwijanie wszelkich form. spół< 
dzielczości zaopatrzenia i zbytu. Ale wszelkie sztuczne 
próby przyśpieszania tej drogi są niesłuszne, przyno= 
szą tylko szkodę i prowadzą często w praktyce do 
łamania praworządności, dó czego władza ludowa nie 
powinna i nie może dopuścić. 

„Szybkie tempo uprzemysłowienia naszego kraju, 
szybki wzrost klasy robotniczej i ludności naszych 
"miast stawia przed rolnictwem polskim wielkie zadą= 
nia w kierunku zwiększenia produkcji kultur zbo= 
żowych i technicznych oraz w kierunku znacznego 
rozszerzenia hodowli. W wypełnieniu tego zadania 
poważna rola przypada naszym PGR-om i państwo= 
wym ośrodkom maszynowym. 

Władza ludowa niesie coraz szerszą pomoc gospo= 
darstwom chłopskim nie tylko bezpośrednio w posta= 
ci kredytów na rozwój produkcji rolniczej i hodowla= 
nej, na budownictwo, nie tylko póprzez rozwój kon= 
traktacji bardziej dochodowych kultur technicznych, 
poprzez zaopatrywanie wsi w nawozy sztuczne, w na 
siona. selekcyjne, w maszyny i sprzęt rolniczy, ale 
rownież przez swoją politykę stałości cen zarówno na 
towary rolnicze jak i przemysłowe. Któż nie pamięta 
jaki haracz musiała opłacać wieś różnego rodzaju 
spekulantom, którzy grali na wahaniach cen na pro~- 
dukty rolne. Biedota chłopska musiała za bezcen wy 
zbywać się swych plonów natychmiast po żniwach 
w czasie dla siebie najniedogodniejszym, aby je nie- 
raz po dwukrotnie wyższej cenie nabywać znowu na 
przednówku. 

Przy sprzedaży bydła i trzody chlewnej, według 
statystyki przedwojennej, pośrednicy-spekulanci za= 
bierali około 40 proc. wartości zwierzęcia, około 25 
proc. chłop musiał wydawać w formie podatków i 
opłat targowych, rogatkowych, miejskich itp., a tylko 
około 35 proc. wartości otrzymywał na pokrycie 
kosztów hodowli. - 

Polityka stałości cen, którą rząd ludowy stosować 
będzie nieugięcie i trwale, wymaga jednak najostrzej= 
szej walki ze strony mas pracujących zarówno na wsi 
jak i w mieście przeciwko wszelkim próbom podwa= 
żania przez spekulantów normalnej wymiany między 
wsią i miastem. Żerując na ludzkiej głupocie i łatwo= 
wierności, szęrząc najdziksze plotki i fałsze o ogra= 
niczeniach, które mają rzekomo nastąpić w zaopatrze= 
niu, spekulanci i wrogowie ludu starają się nieustan= 
nie budzić niepokój, stwarzać sztuczny popyt na pro- 
dakty iw ten sposób ułatwiać sobie spekulację i na- 
bijać kiesę kosztem ludzi pracy w mieście i na wsi, 

Jaka powinna być odpowiedź każdego  lojalnego 
obywatela, każdego uczciwego człowieka na te nika 
' czemMne machinacje? ` 

Marc far tylko pędzić precz tych łąjdaków, ale 
aktywnie z nimi walczyć, pomagając. społecznym ko= 
misjomędo walki ze spekulacją i|organom władzy lu= 
dowej w unieszkodiiwianiu tych pasożytów. Kto daje 
posłuch wrogiej plotce, ten szkodzi własnemu pań 
stwu, szkodzi sobie. 

W oparciu o wszystkich świadomych obywateli i 
cały naród władza ludowa ma dość siły, aby przeciąć 
występne maąchinacje szkodników różnej maści. t 

Wieś czerpie olbrzymie korzyści z polityki państwa 
ludowego.- Robotnićy i inteligencja pracująca nje 
szczędzą sił-i ofiar dla rozwoju naszego przemysłu 
socjalistycznego, który jest motorem rozwoju całego 
prue e, rzecz jasna, obowiązki również na 

, Toteż nowej treści, nowego znaczenia nabiera dziś 
nie tylko punktualne wpłacanie podatków i wykonym 


(Dalszy ciąg na str. 2) 
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_ Wojsko Polskie „wyrosłezludu Bo 


wiernie stoi na straży naszych osiągnięć 


Przemówienie Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego 
na ogólnopolskich dożynkach 


Drodzy obywatele! Bracia chło- 
pi! _ 

W imieniu żołnierzy, podofice- 
rów, oficerów i generałów Woj- 


Armią Radziecką, niezwyciężoną 
armią wielkiego Kraju Rad 1 opie- 
ra śię mocno na doświadczeniach 
stalinowskiej nauki wojennej, na- 
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Przemówienie premiera Józefa Cyrankiewicza na otwarciu | Ogólnopolskiej Spartakiady 


W. sobotę, 8 bm. odbyło się 
w Warszawie uroczyste otwarcie 
1 Ogólnopolskiej Spartakiady Letniej. 


Otwarcia tej wspaniałej imprezy, be- 


dącej przeglądem dorobki* odrodzo- 
'nego sportu, dokonał premier Józef 
Cyrankiewicz, 


ska Polskiego witam was w dniu Uki zwyciężania. Daje to Wojsku wienię, którego fragmenty poniżej 
ogólnopolskich dożynek. Są one Polskiemu potężną siłę. í RZ PKANNY) 
przeglądem wielkich _ zdobyczy” Gorąco kocha żołnierz polski | Me © © 


swą ojczyznę. Głęboko kocha i 
szanuje władzę ludową. Uczy się 
on patriotyzmu na wspaniałych 
tradycjach walk - wolnościowych 
narodu polskiego, na bohaterskich 


wiejskiego ludu pracującego, osią- 
gniętych w Polsce Ludowej. 

W tym samym czasie, kiedy tu, 
w Poznaniu, odbywa się podsumo- 
wanie wysiłku chłopów pracują- 


„Zawodniczki i Zawodnicy, Spor- 
towcy Polski Ludowej! 
Za chwilę rozpoczną się na tym 


stadionie wielkie, ogólnopolskie za- 


wody, które będą sprawdzianem do- 


i _ postaciach Kościuszki, Bema, Ja- | skonałości naszych zawodników. we 
i Ary o ZWANE Blady s arpa rosława Dąbrowskiego, Karola wszystkich konkurencjach sporto- 
— synowie robotników 1 chłopów, r iero c8 4 f wych, które będą bojowym przeglą- 
odbywając służbę _ wojskową, Ścisły 1  nierozerwalny jest | dem osiągnięć sportu w służbie Pol- 


związek wojska z narodem, bo 

jest to wojsko nowe, wyrosłe z lu- 

du i służące ludowi. Rośnie w na- 

"szym wojsku nówa, ludowa kadra 
oficerska, Wielu waszych synów 

otrzymuje co roku stopnie oficer- 

skie, o których nie mogli marzyć 

w przedwrześniowej Polsce, 

„ołnierz nasz nieustannie 


dokonują przeglądu swoich osią- 
gnięć w  wyszkoleniu bojowym i 
politycznym. Żołnierze wytężają 
swoje siły — by podsumowanie 
wyników letniego szkolenia wy» 
padło jak najlepiej. Wasi synowie 
w wojsku pojmują bowiem, że służ- 


ba, którą pełnią, jest zaszczytną pod- 


służbą w obronie ojczyzny, w 0- A nRa r e E 
Mnie: udobycz ci SMA nA FE nosi poziom swojej wiedzy woj 


skowej i politycznej, Bo żołnierz 
polski rozumie, że im silniejsze 
jest Wojsko Polskie, tym pewniej- 
sza jest sprawa pokojn. 1 tym 
trwalszae jest niepodległość naszej 
ojczyzny, naszych granic na Odrze 
i Nysie, których czujnie strzeże- 
my przed zakusami imperializmu. 

NIECH ŻYJE BRATERSKI $0- 
JUSZ ROBOTNIKÓW I CHEO- 
PÓW PRACUJĄCYCH! 

NIECH ŻYM: PREZYDENT 
POLSKI LUDOWEJ — OBYWA- 
TEL BOLESŁAW BIERUT! 


zwolonego ludu polskiego,” któ- 
rym zagrażają amerykańscy pod- 
żegacze wojenni i ich zachodnio - 
niemieccy wasale. Ofiarna praca 
i wielkie osiągnięcia klasy robo= 
tniczej i pracującego chłopstwa, 
oparty na zasadach dobrowolnoś- 
ci rozwój spółdzielczości produk- | 
cyjnej na wsi, wszystko to zapala 
żołnierzy Wojska Polskiego do 
jeszcze  ofiarniejszej służby 0j- 
czyźnie w obronie pokoju. 
Wojsko  Poiskie związane jest 
niezłormanym  braterstwem broni z 


Wspaniała manifestacja jedności wsi i miasta 
150 tys. chłopów wzięło udział w ogólnopolskich dożynkach w Poznaniu 


POZNAŃ (PAP), — Duma i radość z nadzwyczaj obfitych plo- 
nów, gotowość dalszego podnoszenia poziomu gospodarki rolnej 
dla umacniania ludowej ojczyzny, zdecydowana woła walki o po- 
kój w braterskim sojuszu ze Związkiem Radzieckim, niezłomny so- 
jusz robotniczo-chłopski, miłość i szacunek dla ludowego wojska 
— oto źródła potężnego entuzjazmu, jakiego widownią był Poznań, 
w dniu 9 bm, podczas obchodu ogólnopolskich dożynek, 


rzyckim oraz Marszałkiem Polski, 
Konstantym Rokossowskim na Cze- 
le, członkowie KC PZPR z'sekreta- 
rzami KC — Edwardem Ochabem i 
Zenonem Nowakiem, członkowie 
NKW ZSL z wiceprezesami Win- 
centym Baranowskim i Czesławem 
Wycechem oraz sekretarzami -p A- 
leksandrem Juszkiewiczem i. Ludo- 
mirem Stasiakiem, geńeralicja oraz 
przedstawiciele organizacji maso- 
wych, Na uroczystości obecni są 
członkowie korpusu dyplomatyczne- 
go. Na trybunach znajdują się rów- 
nież kierownicy chłopskich delega- 
cji zagranicznych, przybyłych na u- 


* Ogromne pole dożynkowe — Plac 
im. Janka Krasickiego wypełniły 
szczelnie 150-tysięczne tłumy. Że 
wszystkich gmin całego kraju prey- 
były niezliczone delegacje chłop- 
skie, 

Przy dźwiękach hymnu narodo- 
wego przybywa Prezydent RP Bo- 
lesław Bierut, którego zgromadze- 
ni witają potężną, długo niemilkną- 
cą owacją. „Bierut — Bierut" skan- 
dują tłumy. 


Na trybunach zajmują również 
miejsca członkowie Rady Państwa: 
wicemarszałek Sejmu Roman naj 
browski i prezes Rady Naczelne 5 Hof 
ZSL =- Józef Niećko, członkowie sake z Francji, Włoch i Fin 
rządu z premierem Józefem Cyran- `; 
kiewiczem, wicepremierami Bia Gdy przewodniczący ZSCh, poseł 
rym Chełchowskim i Antonim Ko- | Ożga-Michalski serdecznie wita go- 


Przemówienie Prezydentá 


(Dokończenie ze str. 1) 


wanie świadczeń należnych państwu ludowemu, ale 
i wywiązywanie się z obowiązku sprzedaży zboża. 
Również przyjęcie i skrupulatne wypełnianie zobo- 
wiązań opartych na kontraktacji roślin technicznych 
į trzody leży w interesie zarówno chłopa jak i całego 
społeczeństwa. 4 

Rozumieją to świadomi chłopi mało i średniorolni, 
dając wzór ofiarnego i patriotycznego _ wypełniania 


chodnich. 


kordzista w uprawie 


pów uroczyste 


"RP Bolesława Bieruta 


tego musimy wzmóc naszą czujność szczególnie wo- 
bec codziennych faktów podsycania przez imperiali- 
stów amerykańskich tupetu i agresywności nebhitle- 
rowskiej oraz forsowania remilitaryzacji Niemiec Za- 


ski Ludowej, F 

Ten wielki przegląd sprawności. i 
tężyzny naszej młodzieży sportowej 
śledzić będzie z najwyższym zainte- 
resowaniem cały kraj, Jest to bo- 
wiem egzamin sportu polskiego, któ- 
ry zdawać będziecie nie tylko wobec 
dziesiątków tysiecy. widzów skupio- 
nych na tym stadionie, ale wobec mi- 
lionów ludzi w całym kraju. 


Polska Ludowa otacza sportowców 
troskliwą opieką. Rząd i Partia nie 
szczędzą wysiłku, aby sport w na- 
szym kraju rozwijał się jak naipo- 
myślniej, aby korzystał z najlepszych 
warunków, wszechstronnej pomocy. 

Naszym celem jest wychowanie po- 
kolenia ludzi radosnych, zdrowych, 
odważnych, oddanych sprawie socia- 
lizmu i pokoju. Ażeby ten ce! został 
osiąśnięty, sport Polski Ludowej mu- 
si być naprawdę masowy i powszech- 
ny. i 
Na tej drodze umasowienia i upo- 


|spodarza dożynek, pierwszego oby= 


watela Polski Ludowej, Prezydenta 
Bolesława Bieruta, oraz przybyłych 
wraz z nim dostojników państwo- 
wych, zrywa Się potężna, radosna 

mifestacja na cześć Polski Ludo- 
wej i jej Prezydenta, na cześć pre- 
miera Cyrankiewicza, na cześć bo- 
hatera, Stalingradu, Marszałka Pol- 
ski, Rokossowskiego, Z tysięcy pier- 
si rozbrzmiewają słowa hymnu 
chłopskiego „Gdy naród do boju... 


Z kolei przemawia czołowy przo- 
downik pracy woj. poznańskiego, 
Edmund Ratajczak, chłop średnio- 
rolny z pow. wągtówieckiego, ñe 
raka cukro- 
wego, który składa w imieniu chło- 
przyrzeczenie Pre- 
zydentowi RP, rządowi ludowemu i 
klasie robotniczej: . 

„Tak jak nas do tego wezwał 
Związek Samopomocy Chłopskiej, 
dołożymy wszelkich sił, by w przy- 
szłym roku zebrać średnio z ha o 1 
kwintal zboża więcej; 

zakontraktujemy ponad plan: i 
podniesiemy stan trzody i bydła; 


w. Rzeczywiste zamiary i metody amerykańskiej „wol- 
ności”, czyli szyderstwa z najszlachetniejszych uczuć 
i pojęć ludzkich, odsłaniają nam codzienne wiadomo- 
ści z Korei. Imperialistyczni najeźdźcy zalewają ten 


swych obowiązków względem państwa. ` Świadczy 0 
tym pomyślny przebieg akcji skupu zbóż na potrzeby 
planowego zaopatrzenia ludności miast, Jesteśmy 
również pewni, że plan kontraktacji trzody. chlewnej 
na rok 1952 zostanie także w pełni zrealizowany. 

Zadaniem władzy ludowej winno być tępienie, w 
oparciu o współdziałanie organizacji politycznych i 
społecznych — wszelkich nadużyć, wszelkiej złośliwej l 
biurokracji, wszelkiego łamania obowiązujących * 
ustaw w stosunku do chłopa. noki, 

Przestępstwa i nadużycia w tej dziedzinie winny 
być i będą najsurowiej ścigane. Tym sumienniej jed- 
nak winien każdy chłop wykonywać swe świadczenia 
1 zobowiązania, gdyż- umacniając państwo“ ludowe, 
umacniając sojusz robotniczo-chłopski, podnosi swój 
dobrobyt, utrwala swoje bezpieczeństwo. z 

Niedobitki rozgromionych klas obszarniczo-kapi- 
talistycznych czynią nieustanne próby i wysiłki, aby 
zahamować zwycięski marsz polskiego ludu pracują- 
cego po jedynie słusznej drodze szybkiego uprzemy- 
słowienia kraju, zabezpieczenia trwałego rozwoju 
naszego rolnictwa i umacniania w ten sposób sił na- 
szej. ojczyzny, Wrogie elementy w kraju i na emi- 
gracji nie chcą się pogodzić z utratą nagrabionych 
dawniej bogactw i przywilejów. Zaprzedawszy swe 
dusze i ciało anglosaskim wywiadom i podżegaczom 
wojennym, nie omijają oni żadnej sposobności, aby 
judzić przeciwko państwu ludowemu, mącić naszą 
pokojową pracę, lsłamać bezwstydnie i szkalować 
nasz ustrój demokratyczno-ludowy. pd. 

Szczególnie,wysilają się w tym kierunku szczekacź- 
ki radiowe amerykańskie, angielskie, francuskie, hisz- 
pańskie, włoskie, watykańskie, titowskie, greckie, tu- 
reckie i faszystowskie wszelkiej maści, łącznię ze 
znanymi nam dobrze rasowymi, hitlerowskimi za- 
chodnich Niemiec. Zachwalają one rzekome „dobro- 
dziejstwa* Ameryki. Ale widomym dla wszystkich 
obrazem nikczemnych oszustw propagandy imperiali- 
stycznej są losy narodów, które uległy naciskowi lub 
przemocy amerykańskich „dobroczyńców"* i „zbaw- 
ców świata”, 

Wymownym przykładem obłudy“ władców =amery= 
kańskich jest przebieg konferencji w San Francisco. 
Jest ona pouczającym widowiskiem dla wszystkich 
"narodów, walczących o trwały pokój i. pragnących 
wyplenienia metod faszystowskich: i dyktatu w sto= 
sunkach międzynarodowych. Zbyt dotkliwie odczu- 
liśmy potworne skutki metod hitlerowskich, m. in. 
właśnie tu, w Poznaniu, aby o nich zapomnieć. Dla- 


. kraj potokami krwi ludności cywilnej, dzieci, matek 


'i starców, zamieniają .w zgliszczą miasta i wsie, aby 
zdławić opór bohaterskiego narodu koreańskiego. Wy- 
dając miliardy dolarów na zbrojenia, zbrodniarze im- 
perialistyczni ponoszą w walce z małym narodem 
kógreańskim klęskę za klęską. Bo o zwycięstwie decy- 
duje nie tylko tak mocno przez nich reklamowana 
materialna potęga tyranów, Hitleryzm zgromadził ol- 
brzymią potęgę zbrojną, a mimo to załamał się hanieb- 
nie pod ciosami państwa robotników i chłopów, pod 
ciosami narodu socjalistycznego. Naród socjalistyczny 
odniósł zwycięstwo nad tyranią hitlerowską, ponie- 
waż walczył o cel sprawiedliwy, o pokój i wolność dla 
wszystkich narodów świata. Odniósł zwycięstwo, po- 
nieważ oprócz potęgi materialnej walczył orężem 
prawdy i niepokonaną siłą idei, miał po swojej stronie 
potęgę woli i wiary milionów prostych ludzi, którzy 
walczyli o postęp i sprawiedliwość, o wolność ibra- 
terstwo ogólnolidzkie. 

(Daremne przęto muszą się okazać wszelkie prowo- 
kacje imperialistów amerykańskich. Wbrew nieprzy- 
/tomnej wściekłości podżegaczy wojennych rosną siły, 
wzmacnia się potęga i zwartość obozu antyimperiali- 
stycznego, obozu pokoju i sprawiedliwości, 

Zewizyjmy więc jeszcze mocniej nasze szeregi! Im 
mocniejsza będzie jedność i spoistość narodu, tym 
skuteczniej pokrzyżujóemy plany podżegaczy, wojen- 
nych, wywalczymy pokój, Jeszcze większą miłością i 
troską otoczymy nasze Wojsko Polskie, naszych żołnie- 
rzy i ich rodziny, 

Cżujność, zwartość i ofiarna, serdeczna praca dla 
Polski Ludowej — oto nasze hasło! i, 

Tylko na tej drodze zapewnimy pomyślny rozwój 
naszemu pokoleniu, zabezpieczymy, szczęśliwą przysz- 
łość naszym dzieciom. $ 

NIECH ŻYJĄ CHŁOPI PRACUJĄCY — WIERNI 
SYNOWIE POLSKI LUDOWEJ! 

NIECH ŻYJĄ I ROZKWITAJĄ NASZE SPÓŁ- 
DZIBLNIE PRODUKCYJNE! i 

NIECH ŻYJĄ ROBOTNICY I PRACÓWNICY PGR! 

NIECH ŻYJĄ ROBOTNICY I PRACOWNICY POM! 

NIECH ŻYJE ZWYCIĘSKI I NIEROZERWALNY 
SOJUSZ ROBOTNICZO - CHŁOPSKI! 

NIECH ŻYJE I ROZKWITA NASZA WSPANIAŁA 
OJCZYZNA — POLSKA LUDOWA! 

NIECH ŻYJE NIEZWYCIĘŻONY -OBÓZ POKOJU, 
WOLNOŚCI I SPRAWIEDLIWOŚCI, KTÓREMU 

PRZEWODZI WIELKI STALINI .- i 


wygłaszając przemó-_ 


startuje 700 tysięcy ludzi. Odznakęļ Niechaj będzie punktem wyjścia do 
SPO — świadectwo osiągnięcia „dużej | Wzmozenia pracy polityczno-wycho- 


wszechnienia sportu dokonaliśmy jo; | porn toczy gię zacięta walka mie- 


|niły się spod ucisku i niewoli kapi- 


Michalski prosi Marszałka Konstan- 


bardzo - wiele, Miarą tego są prace 
przygotowawcze do pierwszej Sparta- 
kiady. WEN | 

Uczestnicy dzisiejszych zawodów 
zostali wyłonieni w mistrzostwach 
powiatowych, wojewódzkich i zrze- 
szeniowych, które objęły ponad 
ćwierć miliona sportowców miast i 
wsi, . T 

Takich cyłr 
przedwojenny, sport elitarny, zdemo- 
ralizowany ogólną atmośierą panują- 
cą w owych czasach, Dopiero w Pol- 
sce Ludowej sport wtargnął szero- 
kim prądem na wieś. Dopiero w Pol- 
sce Ludowej sport objął naprawdę 
najszersze masy młodzieży pracującej 
w mieście, 

Liczba kół sportowych przy zakła- 
dach pracy przekroczy w tym roku 
3.700. Liczba ich członków sięgnie 
370,000 ludzi. W biegach narodowych 


sprawności fizycznej — zdobędzie w 
tym roku prawie pół miliona ludzi. 

Te wielkie sukcesy w upowszech- 
nianiu sportu idą w parze z pofłębia- 
niem świądomości ideowej i obywa- 
telskiej sportowca polskiego, Te nie- 
wątpliwe osiągnięcia 
nam jednak przesłaniać faktów, Że 
przed sportem polskim stoją dalsze 
ogromne zadania i obowiazki. 
Chwila, w której przyszło nam pra- 
cować ; walczyć, wymaga nieustan- 
neo, nieprzerwanego napięcia czuj- 
Boen i gotowości do dalszego wysił- 
u, > 

Wielki trud musi każdy z nas wło- 
żyć w realizację Planu 6-letniego, a 
równocześnie nie może nas ani na 
moment opuszczać świadomość, że w. 


będziemy ujawniać I zwalczać bez 
wahania spekulantów i kombinąto- 
rów. à 

To będzie nasz wkład w wykona- 


nie Planu 6-letniego, planu dobro- |, 


bytu i pokoju, 

„Niech żyje Prezydent Bolesław 
Bierut“ — wznosi mówca okrzyk, 
który gorąco podejmują wielotysię- 
czne tłumy. - 

Na trybunę wstępuje przedstawi- 
ciel chłopów francuskich, Leopold 
Rambean, „Wasze dożynki — mó- 
wi m, im — obrazują nam wysiłek. 
polskich chłopskich - mas „pracują- 


skieśo sportu, 
zwycięską próbą Waszych możliwo- 


nie znał sport. polski | 


Pozdrowienia dla 


nie powinny | 


| kraju, wzmacniając tym samym światowy obóz pokoju, j 
Życzę bratniemu narodowi bułgarskiemu dalszych — wspaniałych 


dzy siłami postępu i pokoju a siłami | pozostałości przedwojennych naros 


wstecznictwa, nienawiści i wojny. 
W poczuciu wielkości i ważności 

celów, którym służycie — pracujcie 

dalej nad rozwojem i rozkwitem pol- 


Spartakiada będzie 


wów sportowych tam, 
pokutują. 8, UA i 

Przede wszystkim zaś niech będzie 
pocie wyjścia do pełnej realizacji 
hasła: 1 

Hart i tężyznę, odważę í wytrwa« 
tość, koleżeńskość i ofiarność zdoby« 
te w sporcie — przekuwać na hart | 
tężyznę, odwagę i wytrwałość w pra» 
cy i w nauce, na hart i wytrwałość 
budowniczych socjalizmu, obrońców 
pracować, i | ojczyzny i obrońców pokoju. ' 

Niech będzie punktem wyjścia do| W imieniu Rządu Rzeczpospolitej 
walki o jeszcze lepsze wyniki spor- | witam í- pozdrawiam sportowców 
towe. i Polski Ludowej, - 


gdzie jeszcze 


Niechaj ta 
ści i Waszej sprawności, 
Niech będzie etapem, od którego 
i zawodnicy i dżiałacze sportowi bę- 
dą jeszcze lepiej, jeszcze wydajniej 


S ri 

Niechaj będzie punkte wyjścia | Ogłaszam Pierwszą Spartakiadę a 
na drodze do jeszcze wiekszego upo- | Polską za otwartą”, I 
wszechnienia sportu zarówno w mie- Przemówienie premiera  zśgroma* 


ście, jak w szczególności na wst, do 


pelnego ożywienia pracy Ludowych 
Zespołów Sportowych, "AĘ 


dzona tłumnie publiczność przyjęła 
długo niemilknącą burzą oklasków, 
wznosząc entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Prezydenta R. P. — Bolesława 
Bieruta, Rządu Ludoweśo, na cześć 
pokoju i- wodza postępowych si 


wawczej nieodłącznej ad wychowania | pok i s 
świata — Józefa Stalina, 


sportowego i do zwalczania do końca 


LR a a 
narodu bułgarskiego 
` Jego Ekscelencja Pan GEORGIJ DAMIANOW y ć 

Przewodniczący Prezydium Zgromadzenią Narodowego 
Bułgarskiej Republiki Ludowej . aż 


a 


SOFIA. 


W dniu Święta narodowego Bułgarskiej Republik; Ludowej przesy- 


łam Panu, Panie Przewodniczący i całemu narodowi bułgarskiemu 
najgorętsze życzenia w imieniu narodu polskiego i swoim własnym. 
Wiekopomne zwycięstwo bohaterskiej Armii Radzieckiej nad hitle- 
rowskim imperializmem umożliwiło ludowi bułgarskiemu przejęcie 
władzy w swoje ręce. Pod wodzą Partii Komunistycznej 
garski z powodzeniem realizuje budowę podstaw socjalizmu w swdim 


osiągnięć w jego ofiarnej walce o pokój i socjalizm, Wspólna walka 
o te szczytne ideały ludzkości łączy oba nasze narody uczuciami bra- 
terskiej wiecznej przyjaźni i wdzięczności ze Związkiem Radzieckim, 
ostoją wolności i niepodległości narodów., j 

, BOLESŁAW BIERUT, 


Uroczysta akademia w Sofii 


naród buł f 


demia z okazji siódmej 


SOFIA (PAP) — W sobotę wie- 
czorem w sali Teatru Narodowego 
w. Sofii odbyła się ufoczysta aka- 
rocznicy 
wyzwolenia- Bułgarii spod jarzma 
hitleryzmu. 5 

Zebrani powitali burzą niemilk- 


nących oklasków pojawienie się za 


stołem prezydium przywódców. par- 
tii i rządu z sekretarzem general- 


evoh, które dzięki | wszechętronnej | nym KG KPB I prezęsem Rady Mi~ 
pomocy. państwa zdołały podnieść | mstrów Wyłko ©zerw: em na 


wydajność swej pracy oraz przy- 
czynić się do szybkiego rozwoju 
polskiego rolnictwa. =., ~ 
"Następnie przemawia delegat 
chłopów włoskich, Pietro Grifone, 
„Chłopi włoscy walczą 0= 
świadczą mówca += by mieć prawo 
własności do ziemi, na której pra- 
cują. Idąc.za waszym przykładem — 
idąc za przykładem wszystkich na- 
rodów, które dzięki braterskiej po- 
mocy Związku Radzieckiego uwol- 


talistycznej — również i my, chłopi 
włoscy, będziemy nadal jeszcze bar- 
dziej zdecydowamie kroczyć ku o- 
statecznemu zwycięstwu wolności, 
pokoju i socjalizmu, 

W imieniu chłopów fińskich głos 
zabrał Neminen Niilo Lauri, Nastę- 
pnie przewodniczący ZSCh, Ozga- 


tego Rokossowskiego o zabranie 
głosu, Potężnie rozbrzmiewa okrzyk: 
„Niech żyje ludowe Wojsko Pol- 
skie”, podchwycony przez 150 tys. 


czele, radzieckiej delegacji rządo- 
wej z marszałkiem  Sokołowskim 


„delegacji rządowej 


ne wygłosili: szef radzieckiej dele- 
gacji rządowej marszałek Sokołow- ` 
ski, przedstawiciel Chińskiej Repu= 
bliki Ludowej ambasador Cao Sian= 
nien, szef polskiej delegacji rządo- 
wej ' wicepremier Zawadzki, szef 
czechosłowackiej delegacji rządowej 
Zdenek Fieriinger, szef rumuńskiej 
'[eohari Geor- 
delegacji 


gesen, szef węgierskiej 


rządowej. Arpad Hazy. szef delega= 


cji Niemieckiej Republiki Demokra= 
tycznej Ebort, delegat Komunisty= 
cznej Partii Włoch Celso Guini, wy- 


na czele 
wych państw demokratycznych. 
ę Po zagajeniu 


bitny poeta turecki i bojownik o po= 
kój Nazim Hikmet i inni. 


W atmosferze. ogromnego entuzjaz= 


oraz delegacji  rządo- 


akademii referat 
Pt: aerat e ory EAA mu uczestnicy akademii uchwalili 
Czerwenkow, e tekst depeszy powitalnej do Gence 


Następnie przemówienia powital- ! ralissimnusa Stalina, 


Podpisanie układów gospodarczych z Francją 


WARSZAWA (PAP) — Wszczęte | wiającą wartość 6,5 miliarda frane 
w kwietniu br. w Paryżu rokowania į ków po kaźdej stronie. 
między delegacją polską a delega- Protokół dotyczący dostaw nwe= 
cją francuską zakończyły się 7 wrze- | stycyjnych przewiduje dalsze za» 
śbia 1951 r. podpisaniem rocznego | mówienia na sumę 16—20 milionów 
układu handlowego, protokółu do- | dolarów wzamian za dostawy węgis 
tyczącego dostawy dalszych dóbr | polskiego. 
inwestycyjnych z Francji w ramach | Negocjacje, przebiegające w duchu 
umowy z r. 1948 r. oraz układu w | wzajemnego zrozumienia, przyniQ= 
sprawie uregulowania francuskich sły rozwiązanie 
roszczeń finansowych. c : | gospodarczych, w tym również i ta- 

Roczny układ handlowy  przewi- | kich, które były w zawieszeniu od 
duje wymianę towarową, przedsta- | czasu zakończenia wojny. à 


szeregu zagadnień ' 


zgromadzonych, Tłumy długo skan- 
dują imię bohatera Stalingradu. 

(Przemówienie Marszałka Polski, 
Konstantego Rokossowskiego, po- 
dajemy oddzielnie), 

Następuje wzruszający moment: j- 
przedstawiciele milionów pracują- 
cych chłopów zbliżają się do trybu- 
ny, aby wręczyć * Prezydentowi 
Bierutowi wspaniały wieniec do- 
żynkowy, 

Prezydent RP schodzi z trybuny 
wraz z premierem Cyrankiewiczem 
i Marszałkiem Polski, Konstantym 
Rokossowskim, — Serdecznie ściska 
dłonie *chłopów, życzy jeszcze lep- 
szych plonów; i 

Prezydent Bierut rozpoczyna prze- 
mówienie — zapada głęboka cisza. 
Gdy Prezydent kończy przemówie- 
pie, wybucha nieojisany, długo nie- 


ferencja w San Francisco zakoń- 
czyła się 8 września podpisaniem 
| tzw. traktatu z Japonią. 

Amerykańsko = angielski projekt 
traktatu podpisali przedstawiciele 
krajów, których ogromna większość 
faktycznie nie brała udziała w woj- 
nie z Japonią i które oddalone są 
o wiele tysięcy kilometrów od tego 
kraju. $ 

Delegaci Związku Radzieckiego, 
Polski i Czechosłowacji, którzy zde- 
cydowanie odrzucili podyktowany 
przez Amerykanów traktat, będący 


SAN FRANCISCO (PAP). — ke 


MANG anaia YEieTi" | traktatem przygotowań do wojny 
miiknący enina. „BIERUT — a nie traktatem pokojowym, nie 
STALIN — POKOJ“ — skandowa- byli obecni na ostatnim posiedze 


nym okrzykom nie ma końca. Znów 
zrywa się-owacja na cześć Wojska 
Polskiego, „Niech żyją pracujący 
chłopi“ — wuznoszą okrzyk robotni- 
cy. „Niech żyją robotnicy“ 
brzmi „okrzyk tysięcy chłopów, 
Orkiestra gra hymn narodowy. 
Następuje część artystyczna, po 
której formuje się wielki, mieniący 
się barwami korowód dożynkowy, 
Pochód dożynkowy zbliża się do 
trybuny, z której gospodarż doży- 
nek — Prezydent RP, Bolesław 
Bierut, w otoczeniu członków. Rady 
Państwa, rządu, wojska, przedsta- 
wicieli PZPR, stronnictw politycz- 
nych i organizacji społecznych oraz 
przodowników pracy, przyjmuje 
przematsz wielotysięcznej rzeszy U-| qziwego, pokojowego uregulowania 
czestników obchodu, problemów Dalekiego Wschodu, ta- 
Prawie 4 godziny trwał prze- | kiego ureghlowania, które nie po- 
marsz tego wspaniałego korowodu, | zwojiłoby militaryzmowi japońskie- 
który zamknęła : defilada traktorów | mu ` podnieść: głowy zapewniłoby 
i nowoczesnych. maszyn rolniczych | pokój i bezpieczeństwo wszystkim 
z PGR-ów i POM-ów województwa | krajom.Azji i Dalekiego Wschodu, 
poznańskiego. * *tuwzględniło słuszne żądania naro- 


niu, ; i 
Jak wiadomo, na konferencji w 
San Francisco nie było reprezento- 
wane ani jedno większe państwo 
"| azjatyckie, a 

OŚWIADCZENIE GROMYKI 
NA KONFERENCJI PRASOWEJ 
SAN TRANCISCO (PAP). — Na 
konferencji prasowej, jaka odbyła 
się w sobotę w San Francisco, szef 
delegacji radzieckiej—- Gromyko w 0- 
becności 300 korespondentów złożył 
oświadczenie, zawięrające ocenę a- 
[merykańsko =- angielskiego projek- 
tu traktatu pokojowego z Japonią. 
Projekt ten — stwierdził Gromy- 
ko — nie może być podstawą praw- 


Trumanowski traktat z Japonią 
— pogwałceniem uchwał międzynarodowych 


dów, które ucierpiały na skutek a= 
gresji japońskiej, a jednocześnie 
zapewniło przywrócenie  suweren= 
ności i niezawisłości Japonii. | 

Gromyko wskazał na odpowie- 
dzialność wobec świata tych 
wszystkich, którzy .gwałcąc porozu- 
mienia międzynarodowe  narzuciłi 
Japonii separatystyczny traktat po- 
kojowy. y f A 

O w < 
Migdzynarodowy 
E . $ a LHR. 

i » i $ 

Dzień Spółdzielczości 

WARSZAWA (PAP) — Spółdziel- 
czość polska, której państwo ludo= 
we stworzyło szerokie możliwości . 
rozwoju, obchodziła w dniu 9 bm, 
Międzynarodowy Dzień - Spółdziels- 
czości, podsumowując /swoje osiąg= 
nięcia w realizacji Planu 6-letniego 
i w walce o pokój. i 

Na centralną akademię obchodu 
Międzynarodowego Dnia Spółdziel- 
czości, która odbyła się w sali „Ros. 
ma“ w. Warszawie, przybyli przed= 
stawiciele. rządu, naczelnych władz - 
spółdzielczych, partii i stronnictw 
politycznych, organizacji syłołecz= 
nych oraz liczni aktywiści ruchu 
spółdzielczego. T 
W imieniu Rządu przemawiał wi- 
cepizewodniczący PKPG min. Szyt, 
który przedstawił rozwój i zadania ~ 
spółdzielczości w Polsce Ludowej. 

Na zakończenie uroczystości zes 
brani przyjęli jednogłośnie treść des 
peszy do Prezydenta RP Bolesiawa 
Bieruta — z wyrazami "głębokiego 
przywiązania i wdzięczności zą zA= 


U 


interesowanie i pomoc udzielaną 
ruchowi spółdzielczemiu. BĘ: 
< AA 

Wy À 


owy przeglad sprawności do pracy i obrony ojczyzny, 


f 


«przez robotników w 


ii, sirżeśnia 1951-7, > 


Zginął w obronie ojczyzny 


(W 12 rocznicę śmierci Mariana Buczka) 


Komunistyczna Partia Polski by- 
ła w okresie międzywojennym je- 
dyną prawdziwą. siłą, walczącą o 
wolność narodu, ws kazującą słusz- 
ną i skuteczną droge walki o nie- 
zawisłość narodową i wyzwolenie 


społeczne. narodu. 


rodu polskiego, 


W imię właśnie tej wolności na- 
rodu, w imię władzy dla ludu pra- 
cującego, w imię socjalizmu zginął 
10 września 1939 r. z bronią w rę- 
ku, walcząc na czele grupy Wojska 
Polskiego przeciwko najeźdźcy, ko- 
munista-patriota, Marian Buczek. 
Marian Buczek, jeden z czołowych 
działaczy Komunistycznej Partii 
Polski, okrzyczany przez reakcję za 
„element niebezpieczny dla pań- 
stwa polskiego”, zginął, broniąc swej 
ukochanej ojczyzny od zagłady. 


Mając zaledwie 19 lat, w 1915 r. 
wstępuje Buczek do Legionów Pił- 
sudskiego. Pełen entuzjazmu walki 
o wyzwoloną Polskę jest wierny 
początkowo obłudnym hasłom rze- 
komej walki o „niepodległość“ i 
„socjalizm“, którymi _— piłsudczy= 
kowska mafia i prawicowe kierow= 
nictwo PPS tumaniły naród polski 
w celu wprzęgnięcia mas pracują- 
cych w rydwan służby burżuazji. 


_ Na przykładzie Mariana Buczka 
w całej jaskrawości -~ występuje 
słuszność słów towarzysza Bieruta, 
że hasła niepodległości wysuwane 
przez PPS były. czymś innym dla 
przywódców prawicy PPS, związa- 
nych jak najściślej z piłsudczyzną, 
a zgoła inaczej były ujmowane 
szeregach tej 


| partii i przez jej lewicowy nurt, 


Instynkt klasowy Buczka, jego 
prawy charakter pozwoliły mu 
szybko się zorientować we właści- 
wych, antyrobotniczych celach PPS. 


W okresie przygotowań wojennych 


przeciwko Krajowi Rad zrozumiał, 


że agentura piłsudczykowska PPS 
chce go pchnąć do zbródni  prze- 
ciwko klasie robotniczej Rosji, któ- 


` ra utworzyła pierwsze w. świecie 


s 


państwo socjalistyczne, a więc i 
przeciwko polskiej klasie robotni- 
czej walczącej o swoje wyzwolenie 
spod jarzma kapitału. 


Ten rewolucyjny działacz, który 
organizował i kierował w okresie 
rządów Daszyńskiego i Moraczew- 
skiego milicją ludową, który uzbra- 
jał masy robotnicze i chłopskie do 
walki przeciw burżuazji i obszar- 
nictwu, który jako odważny  żoł- 
nierz i patriota cieszył się wielkim 
szacunkiem u robotników, był nie- 
bezpieczny dla zdradzieckich przy= 


'wódców z prawicy PPS. 


Do naszego kombinatu zaczęli 
przyjeżdżać robotnicy, inżyniero* 
w technicy i aktywiści związko- 

zakładów różnych gałęzi prze- 
pr Prawie codziennie telefono- 
wano z Leningradu, Kijowa, Char- 
kowa, Mińska, SŚwierdłowska i in- 
nych miast, Wszystkich interesowa- 
ły nasze doświadczenia w organi- 
zowaniu współzawodnictwa socjali- 
stycznego o tytuł brygad najwyższej 
jakości. Pytań było mnóstwo i na 
każde z nich trzeba było dać wy- 
czerpującą odpowiedź. 

Delegacje wyjeżdżały, pod wiel- 
* kim wrażeniem, Widziały, że cała 
nasza załoga podjęła walkę z bra- 
kami, że w oddziałach i brygadach 
piętnuje się tych wszystkich, któ- 
rzy pracują niedbale. We wszyst- 
kich oddziałach zwracały uwagę 
„błyskawice, wydawane przez ko- 
legia redakcyjne gazetek ściennych 
i komunikaty oddziałowe. Na wi- 
docznych miejscach ustawiono ga- 
blotki z próbkami najlepszych tka- 
nin, a pod nimi podpis: 
taki" Dwa razy w tygodniu odby- 
wały się w brygadach lekcje tech- 
niczne, na których studiowano spo- 
soby zapobiegania brakom. 

O każdym braku zaczęto mówić 
w kombinacie jak o jakimś wielkim 
wydarzeniu, Nazwiska winowajców 
- były ogłaszane, przewinienia ich 
rozpatrywano na zebraniach grup 
PP Powy krytykowano ich w 


nasza wzrosła do 118 proc., 
robki przeciętnie o 160 zł. 


„Pracuj: 


Buczek zostaje wtrącony do wię- 
zienia, W więzieniu wyraźnie skty- 
stalizowała się jego droga, w pełni 
dojrzał politycznie. Staję się świa- 
domym i niezłomnym dó końca ży- 
cia bojownikiem proletariatu. W 
Związku Radzieckim widzi gwa- 
ranta wolności i niepodległości na- 
widzi oporę wałki 
o socjalizm, 

Po wyjściu na wolność wraz z ca- 
łą grupą lewicy PPS wstępuje w 
1921 roku do Komunistycznej Partii, 
Za rewolucyjną działalność sypią 
się na niego represje i wyroki. Bu- 
czek spędził w więzieniach burżu- 
ezyjnych ogółem 16 lat. > 

W czasie wojny 1939 r. tysiące 
komunistów, najlepszych synów na- 
rodu polskiego, i tysiące więźniów 
politycznych wprost z więzień wyr- 
wało się na front walki o Polskę. 
Nie było przypadkiem, że Buczek 
nie poszedł z więzienia w Rawiczu 
do domu, ale z niezachwianą wiarą 
w zwycięstwo klasy robotniczej i 
ludu polskiego od razu stanął do 
walki z najeźdźcą. I nie mogło być 
inaczej. Jego rewolucyjna postawa 
komunisty-patrioty kazała mu do 


obowiązek 
wobec 


końca wypełnić swój 
wobec ojczyzny 1 narodu, 
idei socjalizmu. 


LJ 
Marian Buczek jest dla nas sym- 
bolem bezwzględnej walki, jaką ko- 
muniści toczyli przeciwko zdradzie 
burżuazji wobec narodu polskiego. 
Tyiko kierowana przez partię ko- 
munistyczną polska klasa robotni- 
cza, stojąca na czele narodu, tylko 
sojusz z ZSRR mogły ocalić Polskę 
od okrutnych doświadczeń wrześ- 
nia, zapewnić narodowi pokój, wal- 
ność i chleb. 
Marian Buczek wiedział do czego 
prowadzi sanacja. Partia ostrzega- 
ła przed katastrofą. „Każdy dzień 
pozostawania u władzy tej awan- 
turniczej bandy  targowiczan — 
czytamy w odezwie KC KPP z mar- 
ca 1938 r, — wydaje nasz kraj, na- 
sze ziemie zachodnie, naszą nie- 
podległość pod kuratelę  odwiecz- 
nych wrogów Polski — junkiersko- 
imperialistycznej kliki  hitlerow- 
skiej". Y 
Tradycje winowajców września 


kontynuują szumowiny emigracyj- 
ne, bankruci polityczni, którzy dziś 
wszelkimi środkami usiłują sprze- 
dać Polskę anglosaskiemu impe- 
rializmowi za cenę przywrócenia 
swych klasowych przywilejów, za 
cenę niewoli narodu polskiego. 
Z nich się wywodzą zdrajcy z gru- 
py dywersyjno - szpiegowskiej w 
Wojsku Polskim, którzy podczas 
procesu stwierdzili, że „pracowali 
dla wojny, a nie dla pokoju". 

Przeciwko tej burżuazyjno-faszy- 
stowskiej hydrze walczył nieugięcie 
Buczek o wolną Polskę, o Polskę 
ludu pracującego. I za nią oddał 
swe życie. | 

Dziś Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza przewodząc narodowi 
realizuje ideę, za którą zginął Bu- 
czek. Codzienną pracą i walką 
wzmacniamy siły narodu, by znisz- 
czyć w zarodku wszelkie usiłowa- 
nią ciemnych i wstecznych sił, któ- 
re doprowadziły do katastrofy 
przed 12 laty i które wyrwały na- 
rodowi polskiemu płomiennego bo- 
jownika-komunistę, Mariana Bucz- 
ka. 

B. Tr. 


Pracujemy systemem trójkowym 


Systemem trójkowym pracujemy 
już od trzech miesięcy. Posiadamy 
więc pewne doświadczenia, z któ- 
rymi chcemy się podzielić ze 
wszystkimi tkaczami i tkaczkami, 
zwłaszcza z zatrudnionymi w tych 
zakładach, w których nie przepro- 


wadzono jeszcze żadnych prób w 


celu wprowadzenia tkac- 
kich“. 

Zaczniemy od rzeczy najważniej- 
szych, Dzięki pracy zespołowej 
znacznie wzrosła nasza. produkcja, 
a wraz z nią i zarobki. Najlepiej 
zilustrują to liczby. Przed przystą- 
pieniem do pracy systemem trójko- 
wym, posiadająca najwyższe kwa- 
lifikacje z nas wszystkich Janina 
Bartłomiejczyk wykonywała bazę 
produkcyjną w 100 proc. Janina 


„trójek 


Kątna i Stanisława Klimorowska 
do 97 proc. | 


wyrabiały od 90 proc. 
planu, Trzeba przy tym dodać, iż 
każda z nas pracowała na 4 kro- 
snach. Obecnie, pracując zespołowo, 


Kiedy Janina Kątna wró- 

ciła z wątkiem wszystkie 

krosna były w ruchu. 

Gdyby pracowała indy- 

widualnie, każde jej o- 

dejście oznaczałoby stra- 
tę wieluset wątkótw. 


obsługujemy 12 krosien. Wydajność 
a za- 


W jaki sposób udało . nam się 
uzyskać tak dobre wyniki?- Tylko 
1 wyłącznie dzięki pracy Zespolo- 


Czerpiemy z doświadczeń radzieckich 


Wzajemna krytyka a hłędów zapewnia dalszą poprawe- 


J} bezpośrednią 


Sztuka tkaniny 
Pozostale dwie 
nie przerywają pracy; a 
tow. Klimorowska zdej- 
muje materiał z wałka. 


wej. Warsztaty nasze są zawsze W 
ruchu, nie mają przerw w pracy, 
gdyż jeżeli jedna z nas: idzie np. 
po wątek, do brakarza, do majstra 
czy gdziekolwiek indziej, dwie pô- 
zostałe zastępują ją przy krosnach. 
Żadna z nas nie wykonuje wszyst- 
kich czynności tkackich, gdyż pra- 
cę odpowiednio podzieliłyśmy mię- 
dzy siebie, 


z 

Klimorowska, jako „najstarsza 
spośród nas i posiadająca najwięcej 
praktyki i doświadczenia, jest naszą 
kierowniczką.  Oha 
najczęściej idzie do brakarza, aby 
dowiedzieć się, jakie błędy są w 
tkaninie, ona instruuje nas, jak na~ 
leży pracować, aby ich uniknąć na 
przyszłość. Ją też najczęściej wy= 
syłamy z reklamacjami, jeżeli np. 


wątek jest zły, albo też przychodził 
pasują dof 


w cewkach, które nie 
piór czółenkowych. 


Wątek przygotowany, 
brzegi wciągnięte prawi. 
dłowo, toteż ikaczką Ja- 
nina Bartłomiejczyk wy: 
mienia tylko czółenka i 
uruchamia krosna, 


pełna: 
tkaczki 


My natomiast (Janina  Bartło- 
miejczyk i Janina Kątna) puszcza- 
my krosna, nabijamy czółenka itd. 
w wypadku jednak, kiedy zrywy 
osnowy są częstsze lub utworzy się 
więcej gniazd, jedna z nas przy- 


Aleksander Czutkich 


„błyskawicach” 
nych, 

Nasz kombinat postanowił prze- 
prowadzić naradę wytwórczą tka- 
czy i robotników wykończalni z do- 
stawcami — przędzarzami 
im, Kalinina. Dobry pomysł, 

Od wielu już lat fabryka im. Ka- 
linina dostarczała nam surowców i 
nigdy jeszcze nie widzieliśmy ludzi, 
którzy je pro», Gdy otrzymy- 
waliśmy niedobrą przędzę, chodzi- 
liśmy do kierownika oddziału, a ten 
z kolei — do oddziału zaopatrzenia. 
Tam spisywano protokół, wysyłano 
reklamacje i w gruncie rzeczy 


wszystkie te sprawy owad w pas 


pierkach. 
wyznaczonym dniu i godzinie 

przyjechali przędzarze, pomocnicy 
majstrów, kontrolerzy techniczni i 
główny inżynier fabryki im. M. Ka- 
linina, Zebrali się również nasi tka- 
cze, robotnicy wykończalni, pra- 
cownicy gospodarczy, 
partyjni i związkowi. 

Krótki referat wygłosił nasz na- 
czelny inżynier Gonczarenko. Przy- 
pomniał on, że rozpoczynając 
współzawodnictwo o tytuł brygad 
najwyższej jakości postanowiliśmy 
wyrabiać tylko tkaniny pierwszego 
gatunku, ale muszą nam w tym po- 
móc dostawcy, W ich produkcji jest 
dużo pęków, podwójnych nitek, wę- 
złów, zgrubień, 


i gazetkach ścien- 


fabryki , 


aktywiści 


Następnie głos zabrała- nasza 
tkaczka, Charitonowa, 

— Spójrzcie, towarzysze, na wy- 
stawione tutaj cewki i powiedzcie 
uczciwie, czy można z nich wyra* 
biać boston pierwszego gatunku? — 
powiedziała wskazując na gablotkę, 
— Spójrzcie, ile węzłów jest w tej 
przędzy, Tracimy dużo czasu, aby 
je rozplątywać, 'Tkaczki pracują te- 
raz z wielkim entuzjazmem, ale aby 
ich wysiłki uwieńczone były sukce- 
sem musicie podnieść jakość przę- 


zy. 

Prządki słuchały z wielką uwaśą 
zarzutów tkaczy. Słowa, padające 
z OO, były bezwzględnie słusz- 

Starszy majster fabryki im, M. 
Kalinina, Wachmistrowa, powie- 
działa: 

— Dzisiejsze spotkanie nie prze- 
minie bez echa. Opowiemy wszyst- 
ko całej załodze naszej fabryki i 
poprawimy jakość przędzy, Ale 
mówmy szczerze: czy wszystko iest 
w porządku w waszym oddziale 
tkackim? Byliśmy w waszym od- 
dziale i w magazynach i powiemy 
szczerze — nie wszyscy jeszcze u 
was nauczyli się obchodzić właści- 
wie z przędzą. Widzieliśmy, na 
przykład, nie uprzątnięte krosno i 
krople oliwy ściekające na mate- 
riał, Surowiec w magazynach prze- 
chowuje się niedbale, Proponujemy 
podjęcie współzawodnictwa między 


chodzi natychmiast z pomocą Kli- 
morowskiej. 

Musimy stwierdzić, iż obecnie, 
przy nowym systemie pracy, wyXo- 
nanie bazy w 118 proc. nie koszto- 
wało nas więcej wysiłków, aniżeli 
poprzednio, w okresie pracy indy- 
widualnej, kiedy to dwie z nas nie 
osiagały 100 proce. planu. 

Doświadczenia tych kilku 
sięcy przekonały nas niezbicie, iż 
obecne wysokie wykonanię baz 
zawdzięczamy przede wszystkim 
pracy zespołowej (dwie z nas, to 
młode tkaczki — Kątna pracuje sa~ 
modzielnię dopiero od 10 miesięcy, 


mie- 


a Bartlomiejczyk pół roku) i że 
pracując w dalszym ciągu w ten 
sposób, nabierając coraz to wyż* 


szych kwalifikacji, osiągać będzie- 
my jeszcze lepsze wyniki. 


STANISŁAWA KLIMOROWSRKA | 


JANINA BARTŁOMIEJCZYR 
JANINA RĄTNA 
tkaczki z ZPB im. Szymańskiego 


Robotnicy. Moskwy 
głosują na rzecz pokoju 


6 września, nazajutrz po zakoń- 
czeniu obrad obwodowej konfe- 
rencji obrońców pokoju, na tere- 
nie przedsiębiorstw moskiewskich 
odbyły się tłumne zebrania. Po ze- 
braniach robotnicy przystąpili do 
składania podpisów pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju. 

Jesteśmy w obszernym i jasnym 
pomieszczeniu oddziału montażo- 
wego fabryki żarówek. Przez całą 
długość hali przeciągnięto olbrzy- 
mi plakat, na którym widnieją 
dwa słowa: Pokój światu. Jak 
wielką wymowę mają te słowa dla 
uczestników zebrania, które ma 
wyrazić wolę wielotysięcznej zało- 

. gi fabrycznej. Wśród robotników 
i urzędników toczy się ożywiona 
dyskusja nad uchwałą Radzieckie- 
go Komitetu Obrony Pokoju 6 ak- 
cji zbierania podpisów pod histo- 
rycznym dokumentem. 


Ludzie przychodzą na zebranie 
prosto od maszyn i obrabiarek. 
Cała załoga pracuje obecnie ze 
szczególnym zapałem, pełniąc 
Warty Pokoju. W ciągu ostatnich 
8 dni zastosowano.w oddziałach 
26 doniosłych pomysłów racjonali- 
zatorskich, zwiększających wydaj- 
ność pracy i przynoszących przed- 
siębiorstwa poważne oszczędności. 
W'ciągu ostatnich pięciu dni 8 
brygad otrzymało tytuł brygad 
najwyższej jakości. Z inicjatywy 
kierowniczki brygady montażowej, 
Anny Kroszkiny, rozpoczął się po- 
czątkowo w oddziale lamp radio- 
wych, następnie w innych oddzia- 
łach, mowy, patriotyczny ruch o 
ponadplanowe oszczędności na 
każdej czynności produkcyjnej. 


W uroczystej ciszy przewodni- 
czący ogłasza otwarcie zebrania 
*ogólno-fabrycznego. Na trybunę 
wstępują jeden po drugim robot- 
nicy. inżynierowie i urzędnicy. 
Przemawia  brygadzista, Fiodor 
Komarow, były żołnierz frontowy, 
odznaczony wieloma orderami za 
waleczność w wojnie z faszyz- 
mem. Po wojnie Komarow, podob- 
nie jak miliony ludzi radzieckich, 
wrócił do pokojowej pracy w fa- 
bryce. Komarow mówi ze wzrusze- 
niem o pokoju, z pasją piętnuje 
„podżegaczy, planujących wciągnię= 
cie ludzkości w odmęty nowej, 
krwawej wojny. 

— Wszyscy jesteśmy przeciw 
wojnie, wszyscy opowiadamy się 
za pokojemn, za bratnią przyjaźnią 
między narodami świata — mówi 
Komarow. — Apel Światowej Ra- 


dy Pokoju o zawarcie paktu poko+ 
ju między pięcioma wielkimi mo= 
carstwami wyraża myśli I uczucia 
każdego człowieka radzieckiego. 
Dlatego też jednomyślnie złożymy 
podpisy pod Apelem. Brygada, 
której jestem kierownikiem, zaa 
ciągnęła Wartę Pokoju i zobowiąe 
zała się we wrześniu i październi« 
ku wyprodukować 25.400 żarówek, 
w tym 5 tysięcy — z zaoszczędzo= 
nych materiałów i półfabrykatów. 

Przemawia 18-letnia robotnica 
oddziału montażowego, Krasawina, 
Po niej zabierają głos inż. Sawin, 
robotnica Charitonowa. Wszyscy 
oni wyrażają gotowość obrony po- 
koju, potwierdzając tę gotowość 
cyframi i faktami. W oddziale 
lamp radiowych w ciągu czterech 
dni Warty Pokoju wyprodukowa= 
no ponad plan 1.600 lamp; w in- 
nym oddziale wszyscy robotnicy 
wyrabiają 150—190 procent zada« 
nia produkcyjnego. Dział monta= 
żowy przyjmuje wyłącznie wyroby 
najwyższej jakości, 


Po zamknięciu dyskusji nastę- - 


puje odczytanie rezolucji załogi 


fabrycznej, Rezolucja głosi: 

„Wszyscy jak jeden mąż podpi= 
szemy Apel Światowej Rady Po= 
koju, obiecujemy pracą swą wzma= 
gać potęgę socjalistycznej ojczyz= 
ny — niezachwianej ostoi pokoju 
i demokracji. 


Zaciągnęliśmy stachanowską 
Wartę Pokoju i zobawiązujemy się 
do końca roku wyprodukować po= 
nad plan towar wartości 3 milio< 
nów rubli“, 

W atmosferze niebywałego en- 
tuzjazmu załoga fabryki przyjmu= 
je tekst listu do wielkiego chorą= 
żego pokoju, wodza wszystkich lu= 
dzi pracy na całym świecie, Józefa 
Stalina. W liście tym, jak uro- 
czysta przysięga, dźwięczą słowa: 

„Twierdzimy niezłomnie: nie do- 
puścimy do wojny”. . 

Teraz blankiety z wydrukowa= 
nym tekstem Apelu Światowej 
Rady Pokoju pokrywają się tysią= 
cami podpisów. Podpisy te to 
głos narodu radzieckiego, konsek- 
wentnego i żarliwego bojownika 
o pokój. 

Członkowie załogi fabrycznej a 
dumą i wzruszenie kładą swg 
podpisy pod Apele manifestu- 
jąc swe zespolenie wokół rządu 
radzieckiego, wokół partii kómu- 


nistycznej i wodza narodu, Józefa 


Stalina. ; 
W. TREGUBOW 


W trosce o dobro konsumenta 


Trzeba wychować personel ŁZG 


p A organizacja partyjna 
w Łódzkich Zakładach Gastronomicz= 
nych nie jest liczna, skupia bowiem 
łącznie z organizacją w „Tivoli” 
64 członków. Ponieważ ŁZG posia- 
dają 40 zakładów gastronomicznych, 
w wielu z nich nie ma w ogóle człon- 
ków partii, Dyrektor „Livoli”, tow. 
Gajda, jest II sekretarzem podstawo- 
wej organizacji w ŁZG, a więc nie 
na terenie swego miejsca pracy, Te- 


go rodzaju podział organizacyjny, 
rozproszenie członków partii, nie 
sprzyją rozwinięciu należytej pracy 


organizacyjnej. Poza „Tivoli” i cen- 
tralą nie ma griip partyjnych, nie ma 
również agitatorów, mimo konkret- 
nych uchwał egzekutywy, zalecają- 


cych zorganizowanie ich, Jedyną for- 


mą pracy z członkami są zebrania 
partyjne. Nic. więc dziwnego, że 
członkowie parfii w ŁZG są na ogół 


y, 


tkaczami i brygadami przęđzalni- ' 
czymi naszych fabryk. Będziemy 
nawzajem się kontrolować, jak tt- 
trzymane są warsztaty i narzędzia, 
jak przechowuje się i wykorzystuje 
surowiec, f 

Międzylabryczna narada wytwór- 
cza przyniosła dużo korzyści. Prze- 
konaliśmy się o tym już po kilku 
dniach. Z fabryki im. Kalinina za- 
częła przychodzić znacznie lepsza 
przędza. i w krótkim czasie nie 
mieliśmy prawie żadnych pretensji, 
Lepiej pracowali również nasi ro- 
botnicy wykończalni. Krytyka od- 
niosła skutek. 

W lutym odbyło się wspólne ze* 
branie pracowników sklepów odzie- 
żowych i nabywców. Podkreślając, 
że w ostatnim czasie jakość pro- 
dukcji naszego kombinatu zmieniła 
się na lepsze, że niektóre materia- 
ły, jak bośton, szewiot i diagonal 
rozkupywane są szybko, skrytyko= 
wali jednocześnie inne nasze mate- 
riały, Pokazano nam próbki mate- 
riałów z tej samej sztuki: okazało 
się, że miały różne odcienie, Winę 
za to ponosili, oczywiście, pracow- 
nicy wykończalni. _ 

Konferencja. w sprawie jakości 
przyczyniła się do lepszego zapo- 
znania się z potrzebami konsumen- 
tów i wymaganiami fabryk odzieżo- 
wych, do wykrycia pewnych niedo- 
ciągnięć w naszej pracy, których 
przedtem nie zauważyliśmy, 


|dach niedociągnięcia, na opryskliwość 


słabo sdwiadomieai politycznie, nie 
wykonują zadań partyjnych, Cały cię- 
żar pracy organizacyjnej spoczywa na 
barkach kilku zaledwie ludzi, człon- 
ków egzekutywy, Oczywiście, nie 
mogą oni podołać licznym obowiąz- 
kom. 

W ŁZG istnieje wiele niedociąg- 
nięć,, Nie wykonuje się planów pro- 
dukcyjnych, Część pracowników za- 
kładów gastronomicznych ¿jest zde- 
moralizowana, Niektórzy kelnerzy 
często się upijają. Zdarza się, że i 
kierowników zakładów trzeba zdej- 
mować ze stanowisk za nadużycia i 
pijaństwo, Wśród pracowników pa-_ 
nuje intryganctwo i plotkarstwo. Na- 
strojom tym ulegają i członkowie 
partii: tow. Dolny za intryganctwo 
został usunięty z egzekutywy. 

Wiele osób nie przestrzega dyscy- 
pliny pracy. W lipcu zanotowano 
41 dni nieusprawiedliwionej nieobec- 
ności, i 


Tego rodzaju stosunki źle wpływa- 
ją na pracę zakładów gastronomicz- 
nych. Książki zażaleń wypełnione są 
rozmaitymi uwagami konsumentów, 
wskazujących na panujące w zakła- 


kelnerów, niską jakość posiłków itd. 

Protokóły z posiedzeń egzekutywy 
organizacji partyjnej ŁZG świadczą o 
tym, że kierownictwo organizacji 
partyjnej widzi te braki, że wszystkie 
te sprawy są na ogół omawiane na 
egzekutywie. Przedmiotem obrad 
członków egzekutywy była uchwała 
rządu w sprawie poprawy jakości po- 
siłków, Zorganizowano następnie ze- 
branie kierowników zakładów gastro- 
nomicznych, zapoznając ich z treścią 
uchwały. Formalnie niewiele można 
by zarzucić egzekutywie podstawo- 
wej organizacji w ŁZG, Omawia się 
także treść notatek zawartych w 
książkach zażaleń, Kelnerów — No- 
wakowskiego i Cichowskiego, którzy 
odnosili się arogancko do konsumen- 
tów usunięto z pracy — czterem in- 
nym za podobne wykroczenia udzie- 
lono nagany. 

Przeglądającega prołokóły śe 
jednak charakterystyczny fakt: kie- 
rownictwo podstawowej organizacji 


zajmuje się sprawami gospodarczymi, 
decyduje o przesunięciach personal- 
nych, co wchodzi w zasadzie w za- 
kres działania dyrekcji, natomiast nie 
kieruje pracą polityczną w zakładzie, 
Jaskrawym przykładem jest sprawa 


dyscypliny pracy, Egzokutywa wydana 
wała zarządzenia w tej sprawie wy“ 
działowi personalnemu, Nie wciągnięe 
to jednak do walki o podniesienie 


świadomości załogi — członków par 


tii, nie postawiono przed nimi kone 


kretnych zadań w tej dziedzinie, W 


braku pracy politycznej, w fakcie 
stosowania metod administracyjnych 
należy doszukiwać się przyczyn nie= 
zdrowych stosunków, panujących w 


ŁZG. 


Mimo bezsprzecznie dużych wysił= 
ków ze strony egzekutywy i znaczna= 
go wkładu pracy, mimo że interdsuje 
się ona wszystkimi zagadnieniami, nie 
jest w stanie usunąć tych braków, 
Nie jest w stanie dlatego, ponieważ 
w organizacji partyjnej nie ma grup, 
nie ma agitatorów, nie powierza się 
zadań członkom partii, nie prowadzi 
się pracy uświadamiająco-politycznej. 
Warunkiem poprawy stosunków w 
ŁZG jest więc konieczność zmiany 
stylu pracy kierownictwa podstawo* 
wej organizacji partyjnej. Zmiana tą 
powinna polegać przede wszystkim 
na podniesieniu poziomu ideowo- 
politycznego członków partii (nie by» 
ło tu dotychczas szkolenia partyjne= 
go), na stałej, systematycznej pracy 
z nimi, na zorganizowaniu grup par- 
tyjnych i agitatorów, Wszyscy człon= 
kowie* partii powinni przystąpić do 
walki z pijaństwem, z plotkarstwem, 
powinni oddziaływać na kelnerów, 
aby nie zdarzały się wypadki skarg 
na niewłaściwą obsługę, 

Zadania organizacji partyjnej w za” 
kładąch zbiorowego żywienia mają 
specyficzny charakter, 
partyjna powinną głęboko troszczyć 
się o to, aby zaspokoić życzenia kona 
sumentów. Sprawa ta stanowi prze 
ćież przedmiot troski naszego rządu, 
który w specjalnej uchwale zaleca 
przestrzeganie wysokiej jakości po- 
siłków, Ludzie pracy, którzy w ŁZG 
spożywają posiłki, muszą być obsłu 
żeni grzecznie, szybko 4 czysto 
Wśród personelu zakładów powinna 
panować atmosfera życzliwego, u- 
przejmego stosunku do konsumenta, 
Wychowanie personelu, dbałość o je= 
go wysoki poziom etyczny—to pod- 
stawowy obowiązek organizacji par- 
tyjnej, Obowiązek ten wymaga ptze= 
stawienia g pracy partyjnej na inne 


tory, 
- Z, ŚNIECIKOWSKI 


Organizacja 
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Amerykański traktat z Japonią stanowi grożbe 
dla narodów Azji i dla pokoju światowego 


Przemówienie szefa delegacji polskiej wiceministra Stefana Wierbłowskiego na konferencji w San Francisco 


W ramach debaty nad amerykańsko - angielskim projektem trak- 
tatu pokojowego z Japonią szef delegacji polskiej wiceminister spraw 
zagranicznych S$. Wierbłowski wygłosił następujące przemówienie: 


USA łamią bezprawnie i jednostronnie 


zobowiązania międzynarodowe 


Zabieram głos w sprawie traktatu 
pokojowego z Japonią przede 
wszystkim dlatego, że uważaliśmy i 
uważamy, iż wojna przeciw faszy- 
zmowi, gdziekolwiek się toczyła, by- 
ła jedną wspólną walką wszystkich 
miłujących pokój narodów 0 wy- 
zwolenie i niepodległość, Uważaliś- 
my i uważamy, że traktat pokojowy 
z Japonią, choć dotyczy przede 
wszystkim pokoju na Dalekim 
Wschodzie, wiąże się ściśle ze spra- 
wą pokoju na całym świecie, Zna- 
lazło to swoje pełne potwierdzenie 
we wspólnych oświadczeniach 
alianckich, w dokumentach i zobo- 
wiązaniach, podpisanych w czasie 
wojny i po zakończeniu działań wo- 
jennych. & 

Uroczyste te zobowiązania mają 
dziś pełną moc wiążąca. Od dłuż- 
szego jednak czasu zobowiązania te 
są stale łamane przez mocarstwa 
zachodnie, a przede wszystkim przez 
Stany Zjednoczone. 

Jakże bowiem inaczej można owe- 
nić twierdzenie, że deklaracja , Ña- 
rodów Zjednoczonych z 1 stycznia 
1942 r., deklaracja, w której wielkie 
mocarstwa, a wraz z nimi inne na- 
rody zjednoczone zobowiązały się do! 
niezawieęrania odrębnego =" 
nia broni i pokoju. — nie ma mocy | 
obowiązującej? Wyraźnie sady 
deklaracja ta odróżnia zawieszenie 
broni od zawarcia traktatu pokojo- 


wego, a tym samym nakłada na 
wielkie mocarstwa przede wszyst- 
kim obowiązek wspólnego działania 
bez względu na to, kiedy te trakta- 
ty będą zawarte, 


W oparciu o te zobowiązania 
sformułowane zostały zasady Jałty 
i Poczdamu. Dziś w San Francisco 
dokonują Stany Zjednoczone dal- 
szej próby łamania tych postano- 
wień i to na odcinku tak ważnym, 
jakim jest sprawa pokoju na Dale- 
kim Wschodzie. Wbrew wyraźnym 
zobowiązaniom, przygotowanie trak- 
tatu nie zostało przekazane Radzie 
Ministrów Spraw Zagranicznych, 
aby następnie stać się przedmiotem 
obrad szerokiej konferencji między- 
narodowej. Wiadomo przecież, że tep 
organ pięciu mocarstw powołany 
został przede wszystkim w tym ce- 
lu. Odrzucić musimy " twierdzenie 
jakoby sprawa traktatu pokojowego 
z Japonią nie należała do kompe- 
tencji Rady Ministrów Spraw Za- 
granicznych. 


"Trzeba być całkowitym ignoran- 
tem politycznym i nie znać zupełnie 
dokumentów międzynarodowych, 
by zarzucać, jak to uczynił delegat 
Cejlonu, jakoby Związek Radziecki 
starał się wykluczyć inne zaintere- 
sowane narody od udziału w przy- 
gotowaniach do traktatu pokojowe- 
go z Japonią. 


T 


Traktat pokojowy zawarty bez Chin nie ma 
nic wspólnego z pokojem 


Jednym z najbardziej bezwstyd- 
nych aktów bezprawia w stosunkach 
międzynarodowyfćh jest niedopusz- 
czenie Chińskiej Republiki Ludowej 
do współdecydowania o traktacie 
pokojowym z Japonią, 500-miiiono- 
wy naród, który najdłużej cienpiał i 
najdłużej walczył przeciw agresji 
militaryzmu japońskiego, nie jest tu 
Icprezentowany. Jest to fakt bez 
precedensu w historii traktatów po- 
kojowych. 

„Biała Ksiega“ Departamentu Sta- 
nu, której autorem jest Acheson, 
przyznaje, że Stany Zjednoczone ro- 
biły wszystko, by zatrzymać bieg 
historii w Chinach, a kiedy im się 
to nie udało, kiedy wreszcie naród 
chiński stał się gospodarzem we 
wiasnym kraju. uparcie odmawiają 
uznania tego faktu, ale fakt ten 
iest silniejszy niż jakiekolwiek sa- 
mowolne decyzje rządu Stanów 
Zjednoczonych. Fakt ten ma histo- 
ryczne znaczenie nie tylko dla .Chin, 
ale dla całej Azji, dla całego świa- 
ta. 

Zawarcie 
bez Chin 


Drogą dyktatu USA 
) 


Wyjaśnłono nam tutaj, że pro- 
jekt traktatu przedłożony konfe- 
rencji jest wynikiem tego, *co na- 
zwano  ll-miesięczną konferencją 
pokojową. Dziwna to była konfe- 
rencja, polegająca na tym, że Sta- 
ny Zjednoczone korespondowały z 
rozmaitymi rządami, które mogły 
wypowiedzieć swoją opinię. Ale o 
tym, czy opinie te i postulaty znaj- 
dą wyraz w postanowieniach trak- 
tatu, o tym decydowały wyłącznie 
Stany Zjednoczone, odrzucając 
wszystko, co niezgodne było z ich 
pianem wobec Japonii. 

Oczywistym zniekształceniem fak- 
tów jest twierdzenie jakoby odby- 
wały się rokowania ze Związkiem 
Radzieckim, którego konkretne po- 
stulaty w tej sprawie zostały cał- 
kowicie pominięte, Nikt nie potrafi 
wprowadzić nas w błąd. Nie: była 
to,. oczywiście, żadna konfereacja, 
nie były to negocjacje, było to dyk- 
towanie warunków traktatu, które 
w pewnych wypadkach się udało, a 
w innych siłą rzeczy musiało za- 
wieść. 

Wiemy to zresztą z własnego do- 
świadczeńia. Zaproszenie do San 
Francisco otrzymaliśmy dnia 24 lip- 
ca, a kiedy przyjęliśmy zaprosze- 
nie — rząd Stanów Zjednoczonych 
w następnej nocie z 18 sierpnia za- 
czął wprowadzać ograniczenia co do 
charakteru zebrania w San Fran- 
cisco, skstu projektu traktatu z 
13 sierpnia delegacja nasza” do 
chwili wyjazdu z Warszawy, tj. do 
ania 24 sierpnia, nie otrzymała. 

Fakt, że postanowienia tego trak- 
talu nie były uzgodnione, jasno wy- 
nika z szeregu oświadczeń  złożo- 


pokojowego 
sporzą- 


traktatu 
to „właściwie 


dzenie dokumentu, który z pokojem 
nie ma nic wspólnego. By ogarnąć 
wszystkie aspekty problematyki, 
związanej z tym traktatem, by 
uwzględnić najistotniejsze zagadnie- 
nia pokoju na Dalekim Wschodzie, 
naród chiński musi zabrać głos w 
tej sprawie. 

Projekt traktatu nie tylko nie 
uwzględnia praw Chin, ale nawet 
wawierą w art. 26 próbę narzucenia 
Chinom tego traktatu. Stwierdza 
on, że Japonia może zawrzeć trak- 
tat pokojowy m, in, i z Chinami, 
ale musi on być oparty na tych sa- 
mych zasadach, co projekj, Stanów 
Zjednoczonych. 

Nikt nie może zaprzeczyć temu, że 
Stany Zjednoczone za pośrednice- 
twem ewyciężonej Japonii, usiłują 
narzucić swoją wolę w tej sprawie 
500-milionowemu narodowi — jed- 
nemu ze zwycięzców w tej wojnie. 
Jest to rzecz bez precedensu. W 
imieniu polskiej delegacji wyrażam 
ponownie ostry protest przeciw tego 
rodzaju metodom i praktykom, sto- 
sowanym wobec wielkiego narodu 
chińskiego. 


chcą narzucić Azji 


„Pax Americana" 


nych przez przedstawicieli zainte- 
resowanych państw na tej sali. 
Tak zatem, 
akcji, Stany Zjednoczone zmierzają 
Go narzucenia swojego Pax Ameri- 
cana na Dalekim Wschodzie. Cele 
tej polityki amerykańskiej były, je- 
śli chodzi o zagadnienie japońskie, 
od początku jasne. Traktat pokojo- 
wy z Japonią oraz przyszłość Japo- 


nii po zawarciu tego traktatu 
miały być ustalone tylko i wy- 
łącznie z punktu widzenia jed- 
nostronnych interesów Stanów 
Zjednoczonych. 

Już w pierwszym. podstawowym 


amerykańskim dokumencie o wy- 
tycznych okupacji w Japonii, pod- 
pisanym 6 września 1945 roku przez 
prezydenta Trumana i przekaza- 
nym jako dyrektywa Mac Arthuro- 
wi, powiedziano wyraźnie, że w 
wypadku jakichkolwiek różnic po- 
glądów między aliantami co do po- 


litiyki okupacyjnei decydować bę- 
dzie polityka Stanów Zjednoczo- 
nych. Japonię postanowiono włą- 


czyć jako jedną z bardzo ważnych 
pozycji do planów strategicznych 
Stanów Zjednoczonych. Waga Japo- 
nii w tych planach rosła w miarę 
wypierania wpływów  amerykań- 
skich z Chin. Na Japonię Stany 
Zjednoczone postanowiły rozciągnąć 
zmodernizowaną i rozszerzoną dok- 
trynę Monroego, która próbuje za- 
chłannie objąć sferą interesów a- 
merykańskich coraz to nowe ob- 
szary na świecie. Japonię postano- 
wiono właczyć do amerykańskiego 
systemu baz i terenów, na których 
mają pozostać zbrojne oddziały 
Stanów Zjednoczonych. 


„Irizonia” Dalekiego Wschodu w amerykańskich 


planach 


Piany te nie były tworem ostat- 
nich lat, ujawniły się one jako 
czynnik istotnie zakłócający współ- 
pracę narodów, ustalona w Okresie 
zmagania się z imperializmem i mi- 
litaryzmem osi, w momencie, gdy 


agresji 


jeszcze trwały w pełni. działania 
wojenne, W kwietniu 1945 zanim 
rozpoczęła się konferencja w San 
Francisco w sprawie utworzenia 
ONZ, admirał King nawoływał do 
orupowania na stałe wszystkich 


drogą jednostronnej | 


terytoriów, na których znajdowały 
się wojska w chwili zakończenia 
wojny na Pacyfiku. 

W maju 1945 w tymże samym 
San Francisco podkomitet jednej 
z komisji senatu amerykańskiego 
domagał się po prostu aneksji 
wszystkich tych baz przez Stany 
Zjednoczone, Dziś mówi się o 
wciągńięciu Japonii do systemu a- 
merykańskich koalicji  agresyw- 
nych. System ten działa w pełni w 
zachodniej Europie. ; 

W Nięmczech zachodnich celom 
polityki amerykańskiej służą ci, 
którzy doprowadzili do władzy Hit- 
lera. Na Pacyfiku analogiczną rolę 
ma odegrać Japonia. Japońskie koła 
militarystyczne, które przygotowy- 
wały, a potem utzeczywistniały ze 
chłanne plany podboju, sa już dziś 
wyznawcami planów  amerykań- 
skich podobnie jak szowiniści i mi- 
litaryści niemieccy. Dla uważnych 
obserwatorów tego, co się w tej 
chwili dzieje na Pacyfiku, nie jest 
bez znaczenia, że w planach ame- 
rykańskich na Pacyfiku można od- 


kryć koncepcje, którymi kierował 
się Hitler, nawet koncepcie rasi- 


stowskie. 


7 czerwca 1947 admirał amery- 
kański William Pratt pisał w ty- 
godniku „News Week“: „Byłoby 


smutnym komentarzem do naszych 
poczynań, gdybyśmy stracili naszą 
„kierowniczą pozycję w Japonii. 
Gdzież możemy znaleźć naród tak 
rasowo czysty, pełen męskiej ener- 
gii i gotów na wszystko, jak 'w Ja- 
ponii? A poza tym trzeba jeszcze 
wziąć pod uware strategiczną war- 
tość położenia Japonii“, 

Realizacji tych celów służyła 
przede wszystkim odpowiednia 
technika okupacji Japonii Stany 
Zjednoczone ienorowały zalecenia 
Komisji Dalekowschodniej. 

Jeden z amerykańskich badaczy 
sytuacji na Dalekim Wschodzie, do- 
szedł do przekonania, że obecna po- 
lityka amerykańska w Japonii pro- 
wadzi do stworzenia z tego kraju 
potwora, monstrum odrodzonego 
militaryzmu japońskiego, który nie 
koniecznie zadowoli się pełnieniem 
na Pacyfiku roli forpaczty amery- 
kańskiej. 

Polityka okupacyjna 
Zjednoczonych szeroko 


Stanów 
otworzyła 
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drogę powrotu do władzy w Japo- 
nii dla czynników odpowiedzial- 
nych za agresję. Masowo zwalniano 
przestępców wojennych z więzień, 
wypuszczano oficerów, członków 
tajnych organizacji, które terrory- 
zowały lud japoński f popychały 
Japonię ku polityce napaści, Wła- 
dze okupacyjne nie tylko nie po- 
mogły w demokratyzacji ustroju i 
życia Japonii, ale wręcz przeciw- 
nie — okres okupacji odznaczył się 
represjami przeciwko związkom za- 
wodowym, przeciwko partiom de- 
mokratycznym, przeciw demokra- 
tycznej prasie. 


W tej chwili, rząd japoński, cie- 
sząc się mocnym poparciem udzie- 
lonym mu przez Stany Zjednoczo= 
ne i W. Brytanię, przygotowuje dal- 
sze skrępowanie swobód organiza- 
cyjnych japońskich partii demokra- 
tycznych. 


Uchwały Komisji Dalekiego Wscho- 
du w sprawie dekartelizacji gospo- 
darki japońskiej nie zostały wpro- 
wadzone w życie. Nie dokonano 
rozbicia sławetnych monopoli ja- 
pońskich. W chwili ogłoszenia przez 
dowództwo sił okupacyjnych o cze- 
komym zakończeniu dekoncentracji 
monopoli okazało się, że rozbito je- 
dynie 11 koncernów, w stosunku do 
kiiku zalecono zmiany struktural- 
ne, zaś 325 kóncernów pozostawiono 
w stanie nietkniętym. Monopole te, 
które przed Pearl Harbour stano- 
wiły gospodarczą podstawę jaroń- 
skiej agresywnej polityki, obecnie 
zostały wciągnięte do produkcji na 
rzecz amerykańskich przygotowań 
wojennych. Wszystkie wiarygodne 
doniesienia z Japonii wskazują bie 
tylko na to, że przemysł japoński 
pracuje w tej chwili dla amerykań- 
skich potrzeb wojennych w Korei, 
lecz także świadczą o tym, iż każ- 
da wiadomość o możliwości zawar- 
cia rozejmu w Korei jest przyjmo- 
wana przez japońskie klasy posia- 
dające z taką samą paniką, jak na 
giełdzie nowojorskiej. Strach przed 
pokojem jest dla monopoli japoń- 
skich taka sama zmorą, jak dla 
monopoli amerykańskich. Monopo- 
liści japońscy równie wyraźnie da- 
żą do odsunięcia szans na osiągnie- 
cie pokoju, jak ich mocodawcy fi- 
nansowi w Stanach Zjednoczonych. 


Nawet tam, gdzie rządy posłusznie wykonują 
rozkazy USA — rozlega się głos protestu 


Nie rozumiemy więc zupełnie 
tych, którzy tutaj na czele z Dulle- 
sem próbują nas zapewnić, że Ja- 
ponia jest w tej chwili zupełnie in- 
nym państwem, niż była w 1931 r., 
kiedy zaatakowała Chiny i w 1941 
roku — kiedy zaatakowała Stany 
Zjednoczone, Powiedziano niegdyś 
o Japonii, że w XIX wieku naśla- 
dowała Prusy, zapatrzona w bis- 
marcków i wilhelmów. Jest w tym 
pewna doza słuszności, P. Dulles 
pomagał czynnie po pierwszej woj- 
nie światowej odbudowywać nie- 
miecki przemysł zbrojeniowy. Obec- 
nie p. Dulles, autor traktatu poko- 
jowego z Japonią, odbudowuje mi- 
litaryzm japoński. Po zakończeniu 
pierwszej wojny światowej p. Dul- 
les. był radeą prawnym wielkich 
koncernów niemieckich, obecnie zaś 
broni monopoli japońskich. Niem- 
cy, po pierwszej swej klęsce w 1918 
roku, przy pomocy dullesów i im 
podobnych weszły na droge, która 
zaprowadziła je do podbojów hitle- 
rowskich. Na tę samą drogę skie- 
rowują teraz Japonię autorzy obec- 
nego traktatu pokojowego. 


W ten sposób traktat ten nie tyl- 
ko staje się niebezpiecznym dla są- 
siądów Japonii w Azji, lecz także 
groźbą dla pokoju światowego. Nie 
mówię już o tym, że traktat ten w 
obecnej swej formie stwarza po- 
ważne niebezpieczeństwo dla same- 
go narodu japońskiego, a los naro- 
du japońskiego zasługuje na pilną 
uwagę. 


w 


Lud Japonii, ciężko doświadczo- 
ny podczas ostatniej wojny, prag- 
nie żyć w pokoju. Świadczy o tym 
masowy udział społeczeństwa ja- 
pońskiego w akcjach pokojowych, 
podejmowanych przez światowy 
ruch pokoju. Świadczą/o tym róż- 
ne petycje japońskie, domagające 
się uszanowania zasad pocezdam- 
skich przy zawieraniu traktatu po- 
kojowego z Japonią oraz zapobieże- 
nia odbudowie militaryzmu japoń- 
skiego. 

O tych nastrojach p. Dulles jest 
dobrze poinformowany. Otrzymał 


on przecież szereg takich petycji 
podczas ostatniego pobytu w Japo- 
nii, lecz przemilczał je po swym 
powrocie dbStanów Zjednoczonych. 
O nastawieniu szerokich rzesz lud- 
ności japońskiej świadcza wymow= 
nie także manifestacje, które odby- 
ły się w Tokio w związku z konfe- 
rencją w San Francisco. W czasie 
tych manifestacji tysiące Japoń- 
czyków ' protestowały przeciwko 
dyktatowi amerykańskiemu. 

Nie należy się przeto dziwić, iż 
zrodzony w takich. warunkach pro- 
jekt traktatu pokojowego, służący 
wyłącznie jednostronnym celom po- 
lityki amerykańskiej, spotkał się z 
krytyką nawet w tych krajach, 
którvch rządy, podporządkowując 
się dyktatowi amerykańskiemu, tu- 
taj oświadczają, że traktat ten pod- 
piszą. Z Australii rozległ się nie- 
dawno głos: b. przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczo- 
nych, Herberta Evatta, który o- 
świadczył:  „Przygniatająca więk- 
szość Australijczyków jest przeko- 
nana, że projekt traktatu zagraża 
fizycznemu i gospodarczemu  bez- 
pieczeństwu Pacyfiku południowego 
i Azji południowo -. wschodniej. 
Traktat otwarcie i bezwstydnie od- 
biega od wszelkich. zasad sprawied- 
liwości międzynarodowej“. 

Słuchaliśmy uważnie wielu prze- 
mówień. wygłoszonych w tej sali i 
u nikogo nie zauważyliśmy entuz- 
jazmu dla dokumentu, opracowa- 
negó przez p. Dullesa. Niektórzy z 
mówców, chcąc odwrócić uwagę od 
istoty problemów, chwycili się me- 
fody oszczerstw pod adresem Związ. 
ku Radzieckięgo. Celował w tym 
zwłaszcza przedstawiciel Nowej Ze- 
landii. 

Delegacja nasza est przekonana, 
że jeśli projekt traktatu zostanie 
przeforsowany przy pomocy kagań- 
cowej procedury w obecnej jego 
formie, to na całym świecie znacz- 
nie się wzmoga głosy protestu i 0- 
burzenia. Dlatego delegacja polska 
uważa za konieczne zająć stanowis- 
ko w sprawie poszczególnych cześci 
projektu. E 


Sprawy terytorialne muszą być rozwiązane 
w myśl porozumień w Kairze, Jałcie i Poczdamie 


. W interesie pokoju zmiany 


traktatu, dotyczące spraw 
rialnych. Klauzule te winny być tak 
ujęte, aby żadne niejasności, niedo- 
mówienia lub wręcz celowe prze- 
milczenia nie stwarzały zarzewia 
przyszłych sporów, na których mo- 
gliby żerować podżegacze wojenni, 
Z tego punktu widzenia jest rzeczą 
niezbędną powiedzieć jasno i wy- 
raźnie, że Japonia uznaje pełną 
suwerenność Chin nad Mandżurią, 
wyspą Taiwan (Formozą) oraz przy- 


i r wy- ległymi wyspami. 
magają przede wszystkim klauzule | dy międzynarodowe 
tezyto-|ny, a zwłaszcza porozumienie 


Wszystkie ukła- 
z okresu woj- 
ka- 
irskie, jałtańskie i  poczdamskie 
sprawy te najwyraźniej regulują. 
Nie ma powodów, aky te jasne 
sformułowania nie stały się inte- 
gralmą częścią ostatecznego trak- 
tatu z Japonią, zwłaszcza, że opar- 
cie traktatu na tych 'porozumie- 
niach naprawiłoby w pewnym stop- 
niu krzywdy, jakie wyrządziła agre- 
sja japońska wielkiemu narodowi 
chińskiemu, Dyktat amerykański 
u 


na tej konferemcji uniemożliwił Chi- 
nom wzięcie udziału w naszych 
obradach. Nie zmienia to jednak w 
niezym słusznych praw narodu 
chińskiego do Mandżurii, Taiwanu 
i wysp przyległych. Delegacja pol- 
ska w pełni popiera odnośny wnio- 
sek delegacji radzieckiej, wniesio- 
ny do artykułu 2 traktatu. k 

Podobnie uważamy za słuszną 
poprawkę Związku Radzieckiego do 
$ C tego samego artykułu, żądającą 
uznania przez Japonię suwerenności 
ZSRR nad południową częścią Sacha- 
linu i nad wszystkimi wyspami 
przyległymi oraz nad wyspami Ku- 
rylskimi. Układ jałtański najwy- 
raźniej stwierdzał, że te żądania 
Związku Radzieckiego powinny być 
spełnione bez jakiegokolwiek kwe- 
stłionowania po pokonaniu Japonii. 

Artykuł 3 traktatu, tak jak został 
on opracowany przez John Foster 
Dullesa, którego propaganda ame- 
rykańska usiłuje przedstawić świa- 
tu jako opiekuna narodu japoń- 
skiego, odbiera Japonii grupę wysp 
Riukiu, Bonin i innych po to, aby 
mogły one pozostać pod trwałym 
władaniem Stanów Zjednoczonych. 

Forma powiernictwa nie zmienia 
zaborczego charakteru tych planów. 
Zastosowanie powiernictwa do ob- 
szarów, stanowiących część suwe- 


renną Japonii, oznacza faktycznie 
zredukowanie jej do kraju kolo- 
nialnego. Zgodnie z art. 7 B Karty 
Narodów Zjednoczonych, celem po- 
wiernictwa jest niesienie pomocy 
ludności obszarów, niezdolnych do 
samodzielnego rządzenia się oraz 
udzięlenie pomocy w ich rozwoju 
w kierunku samostanowienia i nie- 
podległości. 

Z projektu traktatu wynika za” 
tem, że Stany Zjednoczone uważa= 
ją Japonię za niedojrzałą do wy- 
konywania władzy suwerennej na 
tych właśnie obszarach. Lecz wia= 
domo przecież, że chodzi tu rządo= 
wi amerykańskiemu nie o powier= 
nictwo, lecz o aneksję. Wystarczy 
wskazać na przykład wyspę Bonin, 
którą Stany Zjednoczone usiłowały 
sobie przywłaszczyć i do której roś- 
ciły sobie pretensje od roku 1873. 
Wyspy wymienione w artykule 3 
należały historycznie do Japonii i 
nie powinny być od niej oderwane. 
Słuszny jest więc wniosek Związku 
Radzieckiego, domagający się uzna 
nia suwerenności japońskiej nie 
tylko=na wyspach Honsziu, Sziko= 
fa i Hokkaido, lecz także na wys- 
pach Riukiu, Bonin, Rosario. Vol- 
cano, Pares, Vela, Markus, Czuszie 
ma 1 in. 


W imię pokoju należy zapewnić narodowi 


japońskiemu możność demokratycznego rozwoju 


Nie dziwi nas, że architekt tego | 


traktatu, jak nazwano na tej sali 
pana Dullesa, pominął w swoim 
projekcie jakiekolwiek postanowie- 
nia, skutecznie krępujące odbudo- 
wę militaryzmu japońskiego. Było- 
by to przecież sprzeczne z zasadni- 
czą koncepcją amerykańską prze- 
kształcenia Japonii w bazę wojen- 


ną, okupowaną przez amerykańskie | 


siły zbrojne. 

Jest rzeczą konieczną i pilną 
wprowadzenie do traktatu zasadni- 
czych postanowień o demokratyza- 
cji życia w Japonii tak, aby kliki 
awanturników wojennych nie mo- 
gły gwałcić podstawowych praw 
ludności. Dlatego popieramy propo- 
zycje delegacji radzieckiej w spra- 
wie wprowadzenia do traktatu ar- 
tykułów, które by nałożyły na Ja- 
ponię zobowiązania usunięcia wszel- 
kich przeszkód na drodze do roz- 
woju i wzmocnienia tendencii de- 
mokratycznych, zapewnienia naro- 
dowi japońskiemu pełnej równości 
i wolności obywatelskich oraz za- 
pobieżenia odrodzeniu na teryto- 
rium japońskim wszelkiego typu 
organizacji faszystowskich i mili- 
tarystycznych. 

W tymże samym rozdziale trak- 
tatu powinien znaleźć się nowy ar- 
tykuł, który by zapewnił narodowi 
japońskiemu swobodny rozwój go- 
spodarczy i społeczny. Zgadzamy 
się więc z delegacją Związku Ra- 
dzieckiego, że należy wprowadzić 
do traktatu nowy artykuł, wyklu- 
czający możliwość nałożenia ja- 


kichkolwiek ograniczeń ‘na prze= 
mysł pokojowy, na rozwój handlu 
z innymi krajami oraz na dostęp 
do źródeł surowców, zgodnie z po- 
trzebami pokojowej gospodarki ja- 
pońskiej, Odnosi się to również do 
usunięcia jakichkolwiek ograniczeń 
w rozwoju floty handlowej i w bu- 
dowie statków handlowych. 
Amerykańskie władze okupacyj= 
ne rozpoczęły na terenie Japonii 
odbudowę nowej armii japońskiej. 
Oddziały policji japońskiej nie są 
przecież niczym innym, jak kadrą, 
której wyznacza się podobną rolę, 
jaką odegrała wersalska Reichs- 
wehra. Autor projektu traktatu, 
pan Dulles, patrzy na kadry nowej 
armii japońskiej z taką samą życz- 
liwością, z jaką on i jemu podobni 
odnosili się do Reichswehry, z któ- 
rej wyrósł następnie hitlerowski 
Wehrmacht. Polska zapłaciła zbyt 
wielka cene za ostatnią waina, by 
nie podnieść zasadniczego sprzeci= 
wu przeciwko brakowi w projekcie 
traktatu japońskiego klauzul, ogra- 
niczających rozmiar sił zbrojnych 
powojennej Japonii. 
„Uważamy wobec tego za uzasad= 
nioną w całej pełni propozycję ra=- 
dziecką, wprowadzającą do rozdzia= 
łu III szereg - nowych artykułów, 
ograniczających ilość japońskich sił 
| zbrojnych i zabraniających Japonii 
posiadania, produkowania i prze- 
prowadzania doświadczeń z szerę= 
giem broni specjalnych, jak broń 
atomowa, bakteriologiczna, działa 
specjalne itd. 


Na tej sali zabrakło przedstawicieli 850 milionów 
mieszkańców Azji 


Popieramy także wniosek radziec- 
ki, zabraniający Japonii zawierania 
jakichkolwiek przymierzy wojsko- 
wych i wchodzenia w koalicję prze- 
ciwko jakiemukolwiek państwu, 
którego siły zbrojne uczestniczyły 
w ostatniej wojnie przeciwko Ja- 
ponii. 

Wskazaliśmy już poprzednio w 
naszych uwagach na rolę, jaką 
wyznaczają Japonii autorzy trak- 
tatu, jeśli chodzi o system amery- 
kańskich sojuszów wojskowych. So- 
jusze te na Pacyfiku i na Dalekim 
Wschodzie są równie wyraźnie 
zwrócone swym ostrzem przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i Chinom, 
jak w Europie są skierowane prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu, 
Czechosłowacji, "Polsce i innym 
krajom demokracji ludowej. 


Nie można wobec tego oczekiwać 
od nas, abyśmy milcząco przeszli 
|do porządku dziennego nad wcią- 
ganiem Japonii w spisek, zwrócony 
i tym razem przeciwko narodom, 
bez których bohaterskiego oporu i 
zaciętej walki Hitler, Mussolini i 
Tojo dotąd rządziliby podbitymi 
narodami. Chcąc się zabezpieczyć 
przed skutkami polityki przygoto- 
wań do wojny, żądamy także wpro- 


wadzenia do traktatu pokojowego 
klauzuli o konieczności wycofania 


wojsk okupacyjnych z Japonii naj- 
dalej w ciągu 90 dni od chwili wej- 
ścia w życie traktatu pokojowego. 
Tylko wycofanie wojsk okupacyj- 
nych przy równoczesnym wprowa- 
dzeniu w życie wszystkich klauzul 
traktatowych, o których mówiliś- 
my poprzednio, pozwoli wejść Ja- 
ponii na drogę pokojowej współ- 
pracy z innymi narodami na zasa- 
dach suwerennej równości. Japonii 
nie grozi żadna inwazja ze strony 
jej najbliższych sąsiadów. Wysiłek 
najpotężniejszych sąsiadów Japonii 
— Związku Radzieckiego i Chin — 
„jest poświęcony pokojowemu roz- 
wojowi ich gospodarki i stałemu 
podnosżeniu stopy życiowej ich lud- 
ności. Japonii zagraża natomiast 
tylko polityka przygotowywania 
nowei wninv. której na, 'ej terenie 


służą amerykańskie siły okupacyje 
ne. 

Ze sformułowań traktatu, które 
obudziły największe sprzeciwy, na= 
leży wymienić klauzule w sprawia 
reparacji. Wydaje się najwiaściw=- 
szą rzeczą, aby zagadnienie repa= 
racji, dotąd nie rozpracowane nale= 
zycie, zostalo przedyskutowane 
przez zainteresowane państwa wa 
osobnej konferencji. Wniosek dele= 
gacji radzieckiej o zmianie odnoś- 
nych paragrafów jest najzupełniej 
celowy i delegacja polska w pełni 
go popiera, 

Oto nasze spostrzeżenia i 


„O uwagi, 
jakie przedkładamy przedsta wicie- 
lom zebranych tutaj «państw. Nie 


nasza wina j nie nanas spada odpo 
wiedzialność za to, że nie było tu 
możliwości rzetelnej i gruntownej 
wymiany zdań, że nie było więc 
tego, co stanowi zasadniczy element 
każdej konferencji międzynarodo= 
wej. Na kogoś innego, a nie na nas 
spada odpowiedzialność za to, że w 
chwili „omawiania tak istotnych za= 
gadnień Dalekiego Wschodu za» 
brakło na tej sali reprezentatów 
850 milionów mieszkańców Azji, a 
więc blisko 80 proc. ludności tego 
kontynentu. 

Na każdym separatystycznym 
traktacie pokojowym z Japonią za= 
ciązyć musi piętno, o którym mós 
wił 15 sierpnia minister spraw za» 
śranicznych Centralnego Rządu Lu- 
dowego Chińskiej Republiki Ludo= 
wej — Czou En-lai, że „amerykań- 
sko-angielski projekt traktatu po- 
kojowego z Japonią brutalnie 
gwalci porozumienia międzynarodo- 
we, wyrządza szkodę interesom 
państw sojuszniczych, które uczest 
niczyły w wojnie z Japonią, skiero- 


wany jest przeciwko Chinom i 
Związkowi Radzieckiemu, stanowi 
groźbę dla narodów Azji, narusza 


| pokój i bezpieczeństwo na całym 
¡Swiecie oraz wyrządza szkody in- 
teresom narodu: japońskiego". k 
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Kronika partyjna 


DZIELNICA WIDZEW: Dzisiaj dnia 
10 bm o godz. 16 w lokalu przy ul. 
Armii Czerwonej 38, odbędzie się 
odprawa sekretarzy podstawowych 
i oddziałowych organizacji partyj- 


nych. 

DZIELNICA GÓRNA: Dzisiaj o 
godz, 16 w lokalu przy ul. Bednaxr- 
skiej 42 odbędzie się odprawa se- 
„| kretarzy podstawowych i oddziało- 
wych organizacji partyjnych. 

DZIELNICA STAROMIEJSKA: Dzi- 
silaj o godz, -16,30 w lokalu przy ul. 
Południowej 11 odbędzie się odpra* 
wa sekretarzy i wykładowców I i 
II-go stopnia, 


Gdyby zadać któremuś z członków 
TPPR w Zakładach im, Stalina py- 
tanie, w jakim celu wstąpił do tej 
organizacji i co .w niej robi, ogromna 
większość potrafiłaby odpowiedzieć 
tylko na pierwsze. Wstąpilisdo TPPR. 
aby poznać bliżej ludzi i sprawy 
Związku Radzieckiego, pogłębić u- 
czucie miłości i przyjaźni do Kraju 
Rad. Natomiast na temat działalności 
koła TPPR niewiele można by się 


5000 młodzieży 


skorzysta w br. 


z pracowni MDK 


W sobotę odbyła się konferencja 
programowa Młodzieżowego Domu 
Kultury, poświęcona omówieniu pro- 
jektu planu pracy na bieżący rok 
szkolny. W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele Wydz. Oświaty Pre= 
zydium MRN, przedstawiciel DOSZ, 
ZŁ ZMP, harcerstwa oraz aktyw pē- 
dagogiczny i administracyjny MDR. 

Cele i zadania MDK przedstawił w 
referacie dyr. MDK, tow. Tomczyk. 
Referent omówił rólę MDK jako 
ważnej placówki wychowania poza- 
szkolnego młodzieży w duchu mo- 
ralności' socjalistycznej, podkreślił 
potrzebę rozszerzenia 
oddziaływania MDK na terenie Lo- 
dzi, stawiając za najbliższe zadanie 
zwiększenie liczby uczestników 
MDK do 5.000 dziewcząt i chłopców. 


zakresu i siły 


O zaszczytnej i odpowiedzialnej 
roli pracownika pedagogicznego w 
MDK mówił tow. Wujek. Wskazał 
on na olbrzymie osiągnięcia Do- 
mów Pionierów w Związku Ra- 
dzieckim i apelował do zebranych 
aby w pracy swej wzorowali się na 
doświadczeniach pedagogiki radkięc= 
kiej. 

W dyskusji nad projektem roczne- 
go ramowego planu pracy MDK za- 
bierali głos pracownicy MDK. Dys- 
kutanci wnieśli uzupełnienia do pro- 
jektu, rozważyli dobre i złe doświad- 
czenia stylu pracy MDK, wyciągając 
wiele praktycznych wniosków, które 
posłużą jako wytyczne przy opraco- 


 wywaniu programów pracy poszcze- 


gólnych i gabinetów 


MDK. 


wydziałów 


Walczymy ze spekulacją 


i nieuczciwością w handlu 


Od szeregu dni na terenie naszego 
miasta trwa intensywna walka ze 
spekulacją. Kontrole, przeprowadza- 
"ne przez delegatów społecznych, 
ujawniają każdego dnia szereg nad- 
użyć, popełnianych niejednokrotnie 
przez nieuczciwych ekspedientów 
sklepowych, dla których 
uspołecznionym handlu służy jako 
parawan do przeprowadzania różne- 
go rodzaju spekulanckich machina- 
cji. l 
AA * 


Godzina 8 rano. Dwójki kontrole- 
rów społecznych udają się w teren, 
w różne dzielnice miasta. Ulica 
Wojska Polskiego 180. Sklep Cen- 
tralnego Zarządu FrRYwR Mięs- 
mego Nr 70. 

— Prosimy o kilógram smalcu, — 
Niestety! — pada odpowiedź kierow- 
nika sklepu, — W sklepie nie posia- | 
damy ani jednego kilograma. © 
„Kontrolerzy przeprowadzają ` lus- 
trację. Okazuje się, że jednak sma- 
lec jest. Część jego ukryta w beczce, 
„część zaś w dwóch skrzynkach, 


W sklepie PSS Nr 473 przy ul. 
Rybnej 5 sprzedawano przed chwilą 
wędlinę. Klientka prosi o pół kilo- 
grama serdelków. — Już nie ma! — 
oświadcza” sprzedawczyni, Anna 
Wajner. A jednak są! Kontrolerzy po 
kilku minutach znajdują 9 i pół ki- 
lo ukrytych serdelków. 


Na cześć Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości 


W dniu 9 bm., z okazji Międzyna- 
rodowego Dnia Spółdzielczości, w 
Młodzieżowym Domu Kultury odbyła 
się przy udziale ponad 600 osób cen- 
tralna akademia spółdzielców z tere- 
nu Łodzi. W czasie uroczystości 40 


spółdzielców otrzymało dyplomy u- 
znania. 


Podczas akademii zebrani 


NRA 


OPIESZAŁA PRACA 
ŁZRM 


W październiku ub, ro- 
ku dział elektrotechnicz 
ny Zakładów  Remonton 
wo = Montażowych roz- 
począł w naszych zakła- 
dach przeróbkę instalacji 
siły i światła, Początko- 
wo szybkie tempo prac 
wskazywało, że roboty 
będą zakończone do 15 
lipca br. 

Niestety, terminu tego 
nie dotrzymano, a 5 sier. 
pnia br. brygady montu- 
żowe w ogóle przerwały 
pracę, Wskutek tego sal 
produkcyjnych nie moż- 
na doprowadzić do po- 
rządku. 

Dyrekcja ŁZRM winna 
dopilnować szybkiego u. 
kończenia rozpoczętych 
prac. 


gólnie w 


dach 


dzalni nie 


nej 


A. 


K. KOWALSKA 
ZPP im. lurczaka 


ZAŁOŻYĆ 
UMYWALNIĘ 


W marcu br. sprowa- ' 
dzono dla oddziału wy- 
kończalni nowe umywal- 
nie, gdyż stare znajdują 
się w opłakanym stanie, 
Cóż tego, kiedy wara 
sztat mechaniczny - nie 
kwapi się z ich założe” 
niem? Widocznie nie 
zdaje sobie sprawy, jak 
znaczne szkody potwsta= 
ją z tego powodu, szcze- 


zakładach 


że bilety 


zakładu. 


Aji 
N 


praca wf 


aaan TWE iea: 


białej“ na skutek brud- 
nych rak robotników do- 
tykających materiały. 


M. BARAŃSKI 
ZPB im, Stalina 


WIĘCEJ TROSKI 0 ZA- 
REZPIECZENIE SURO- 

WGA i MASZYN 
W oddziale przygotowae 
wczym uszkodzony jest 
i woda w 
deszczu załewa baicełnę 
i zasilacz. Pomimo kilka- 
krotnych interwencji maj - 
stra i kierownika. przęa 


się o naprawę dachu. 
Lekceważenie tak waż- 
sprawy, 
pieczenie maszyn i surow 
wca jest karygodne, 


ZPB im. 


USPRAWNIĆ ROZPRO. 
WADZANIE 

DO TEATRÓW 

Rozprowadzanie 

tów ulgowych do teatrów 
jest od dawna w naszych 
wadliwie 
ganizowane, P radzie za- 
kładowej informują nas, 
dostarcza kie- 
rowniczka świetlicy, 
stety, obywatelka ta jest 
nieuchwytna 


Rada zakładowa win= 


W sklepie PSS Nr 606 przy ul. 
Przędzalnianej 31 ekspedientka od- 
mawia sprzedaży pół litra octu. 
Tymczasem w szafie kontrolerzy 
znaleźli 15 półlitrowych butelek te- 
goż artykułu, który przygotowany 
był „dla znajomych klientów". 

Nielepiej przedstawia się sprawa 

w sklepie PSS Nr 30 przy ul, Woj- 
ka Polskiego Nr 112, gdzie ekspe- 
dientka oświadczyła, iż masło i jaja 
zostały już wyprzedane, Kontrolerzy 
jednak byli innego zdania, I nie 
omylili się. Zarówno jaja, jak i ma- 
sło znajdowało się w sklepie, ale... 
ukryte pod ladą. 

w sklepie C.Z.P.Ms. Nr 1 przy ul. 
Nowotki 45-47 nieuczciwa ekspe- 
dientka Helena Tdczak przy odważa= 
niu mięsa i wędlin pobierała dla 
siebie „prowizję.*, nie doważając 
całkowitej ilości. Jednemu z klien- 
tów "zamiast 2 kg. mięsa odważyła 
4 dkg miniej, innemu zamiast 1 kg 
wędliny odważyła 97 „dkg. 


* 
* 


Dwójki społeczne rekrutujące się 
z przodowników pracy i najlepszych 
aktywistów związkowych czuwają 
nad interesami ludzi pracy, ujaw- 
niając z całkowitą bezwzględnością 
wszelkiego rodzaju przejawy speku- 
lacji i nieuczciwości w handlu. 


uchwalili rezolucję, potępiającą bez- 
prawne usunięcie spółdzielczości pol- 
skiej z Międzynarodowego ads 
Spółdzielców. 

Na zakończenie odbyła się fade 
część artystyczna w wykonaniu ze- 
społów świetlicowych PSS i baletu 
ZPB im. Harnama. 


Okiem korespondenta 


KO — a E 


„rozmierzalni na zająć się usprawnie- 


niem sprzedaży biletów.. 
E. ŁAKOMY 
ZPDz im. Kasprzaka 


SIEDLISKO BRUBU 

i ZARAZY ' 
W pobliżu oddziału 
naszego zakładu potoć 
żonego przy ulicy Smu+ 
gowej Nr 11, znajdują 
się trzy stawy, W maju 
br, rozpoczęto ich szla= 
mowanie, lecz robota 

idzie bardzo opieszale. 
W stawach nadal gniją 
drewniane beczki i śmie- 
ci, a brudna woda jest 
rozsadnikiem. chorób, 
Najwyższy czas, by przy- 
śpieszyć tempo prac przy 

oczyszczaniu stawów. 

ADAM MAŁOLEPSZY 
ZPB im. Harnama 


czasie 


zatroszczono 


jak zabez- 


ZIELIŃSKI 

Rewolucji 
1905 r. W SPRAWIE WCZASÓW 

NIEDZIELNYCH 

Wczasy niedzielne są 
zdrową, miłą rozrytwką 
oraz wypoczynkiem dlu 
ludzi pracy. Mija lato, a 
do tej pory w naszym zaa 
kładzie nie _ zorganizo- 
wano żadnej wycieczki, 
mimo, że są na ten cel 
fundusze. 

Załoga słusznie PAN 
ge się, aby rada zakła- 
dowa zajęła się wczasam 
mi niedziclnymi, 

J. MILCZAREK 
PMS wytwórnia 


BILETÓW 
bile- 


zor= 


Nie- 


na tererie 


ROUEN 
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od- członków tej organizacji do- 
wiedzieć, Trzeba bowiem stwievdzić, 
że w Zakładach im. Stalina koło TPPR 
aczkolwiek dość liczne, nie może po- 
chwalić się prawie żadnymi osiągnię- 
ciami, 

W Nowej Tkalni 883 robotników 
należy do TPPR, składki opłaca jed- 
nak zaledwie 200 członków, Brak jest 
dokładnej ewidencji. Spośród zarzą- 
du tego oddziału pracowały tylko 
dwie osoby — tow. Rybakowa i tów. 
Kaczmarek. Pozostali członkowie za- 
rządu — Wężyk, Malarczyk i inni 
nie przychodzili nawet na odprawy 
zarządu, Od początku br. nie odbyło 
się ani jedno zebranie członków or- 
ganizacjii W gablotce przeznaczonej 
na gazetkę TPPR znajdują się wia- 
domości sprzed kilku tygodni, Ani 
podstawowa organizacją partyjna, ani 
rada zakładowa nie zainteresowały 
się bliżej działalnością TPPR w No- 
wei Tkalni, 

W. przędzalni odpadkowej koło 
TPPR należałoby właściwie zorgani- 
zować od nowa. Nie odbyło się tu 
bowiem ani jedno zebranie, brak tak- 
że dokładnej ewidencji, W tkalnt ża- 
kardowej i farbiarni „G' do TPPR 
należą zaledwie 134 osoby, Wpraw- 
dzie w czerwcu br, zwołano tutaj 
walne zebranie członków, wybrano 
nowy zarząd oddziałowy oraz 9 za- 
rządów pododdziałowych, ale cho- 
ciaż od tefo czasu minęły juź dwa 
mięsiące, praca nie posunęła się ani 
kroku naprzód, Nie lepiej przedstawia 
się sytuacja i w innvch oddziałach. 
Wszędzie należy stwierdzić brak o- 
pieki i zainteresowania ze strony or- 
ganizacji partyjnych i związkowych. 

Co wobec tefo robił, jak pracował 
Zarząd Dzielnicy Fabrycznej TPPR? 
Podczas trwania swej kadencii zarząd 
ten zaraz w pierwszych miesiącach 
odbył 10 nosiedzeń i na tym się 
skończyło. Zehrzń terenowych odby- 
ło sie zalewie 5. Nauka języka ro- 
syjskieśo obięto tylko 50 osób, Dla 
zarządów kół terenowvch zorganizo- 
wano wprawdzie 17 odpraw, na któ- 
rych omawiano sprawy oróanizacyj- 
ne, konieczność podniesienia prenu- 
meraty tygodnika , Przyjaźń” itp, ale 
za słowami nie podążyła żadna kon- 
kretna praca orsanizacyina ani uświe- 
damiająca, Zarząd Dzielnicowy nie 
pracował operatywnie, nie kontrolo- 

rał działalności zarzadów oddziało- 
wvch, Nie umiał mobilizować aktywu 
TPPR do pracy organizaącyinej, pro” 
nafandowei, kulturalno-oświatowej. 
Dlatego też mimo wysiłków towarzy* 


12 kilogramowa kapusta i olbrzymie 
pomidory” na Wystawie Ogródków 
— Działkowych 


wagę Fb | y % WwW 

W dniu wczorajszym została o- 
twarta w Łodzi . Ogólnokrajowa 
Wystawa Ogródków Działkowych. 
Wystawa mieści w specjalnym 
baraku, postawionym na terenie o= 
gródków działkowych przy ul, Źró- 
dłowej 36. Zgromadzono tutaj kil- 
kaset gatunków i odmian warzyw I 
owoców, wyhodowanych przez 
działkowców z całej Polski. Szcze- 
góme zainteresowanie i podziw 
wśród zwiedzających wzbudza sto- 
isko działkowców z Katowic, którzy 
na wystawę nadesłali kapustę o 
wadze 12 kilogramów, pomidory 
ważące przeciętnie około 75 deka- 
gramów, kapustę włoską o średni- 
«cy 1 metra itp. 


Pd 
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UBEZPIECZENIA STUDENTÓW 

Komitet Uczelńiany ZSP przy Unl- 
wersytecie Łódzkim podaje do wiado- 
_—_——-....«.-.„MOŚCi studentom, że w roku akademice 
kim 1951-52 wprowadzone zostały przez 
PZUW ubezpieczenia od nieszczęśliwych 
wypadków. Zgłoszenia wraz z opłatą w 
wysokości 1,80 zł, rocznie przyjmuje 8e- 
kretariat KU ZSP ul. Jaracza 7 w g0- 
dzinach 11—5, w czwartki godz, 11—t. 


ZEBRANIE PRACOWNIRÓW PSS 
W dniu dzisiejszym o godz, 19,30 w sali 
Młodzieżowego Domu Kultury ul. Mo- 
niuszki 4a odbędzie się zebranie wszyst- 
kich prącowńików sklepów spożywczych 
PSS z terenu miasta Łodzi. Odprawa 
poświęcona jest zagadnieniom związa= 
nym z walką ze spekulacją. 
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Spółdzielnia Pracy 


SPRZĘT POŻARNICZY 
w Łodzi, ul. Roosevelta 5, 


tel, 136-95 i 276-19 


przeprowadza konserwację i ła- 
duje gaśnice płynowe, pianowe, 
tetrowe, proszkowe i śniegowe. 
Taśmaje węże pożarnicze, tłoczne 
i ssawne oraz bada na ciśnienie 
węże j gaśnice. Jednocześnie po- 
daje do wiadomości, że z dniem 
11X. 1951 r, uruchomiła VI Od- 
dział wraz z punktem usługowym 
w Zgierzu pr ul. Limanowskiego 
nr 1 o charakterze napraw ślu- 
sarsko-blacharskich, 936 


Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
im, J; Stalina w Łodzi, 
ul. Targowa 65, 

podają do ogólnej wiadomości, iż 
stosownie do uchwały Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów z dnia 
14. 12, 1950 r, wszelkie zażalenia 
i odwołania są załatwiane w po- 
niedziałki od godz, 11 do 15 przez 
nacz, dyrektora lub jego zastępcę. 
Jeśli w poniedziałek przypada w 
danym fygodniu dzień wolny od 
pracy, dniem przyjęć jest najbliż- 
szy dzień powszedni tygodnia, p 

90 


GŁOS ROBOTNICZY 


rowskiego, nie można było usunąć 
braków i przestawić na inne tory 
pracy organizacji TPPR. 


rząd, Ustępujący zarząd w sprawo- 


szy Marchewy, Karaszewskiego i Ku- 


Niedawno odbyła się konferencja 
dzielnicowa, która wybrała nowy za- 


zdaniu wskazał samokrytycznie na 
wszystkie błędy, zanalizował syluacię 
panującą we wszystkich oddziałach. 
Nakreślił zadania, stojące przed or- 
ganizacją TPPR. Trzeba jednak pod- 
kreślić, Że zadania te nie zostały ja- 
sno. i wyraźnie sprecyzowane, że o- 
graniczono się raczej do wskazań do~ 
tyczących pracy organizacyjnej, Na 
konferencji nie zwrócono uwagi, jak 
poważne zadania ma TPPR w dzie- 
dzinie propagowania metod pracy ra- 
dzieckich włókniarzy i zapoznawania 
z nimi załogi Zakładów im. Stalina. 
Zakłady te mają wszak -poważne 
trudności z wykonaniem planów, W 
tkalni ogromny odsetek robotników 
nie wykonuie baz akordowych. Or- 
ganizacja TPPR powinna unowszech- 
niać metody pracy majstra Czutkicha, 
zapoznać tkaczy z metoda szkolenia 
inż. Kowalewa, propasować orġģani- 
zowanie wieczorów stachanowskich, 
na których przodownicy dziela się 
doświadczeniem ze swymi towarzy- 
szami pracy. Zarówno gazetki ścien- 
ne, jak i zebrania powinny być po- 
świecone zapoznaniu robotników z 
wielkimi osiągnięciami ludzi radziec- 
kich, z ich przodującymi metodami 
pracy. Wtedy bez wątpienia szybciej 
posunęłoby: się naprzód wprowadze- 
nie metody inż, Kowalewa, wzrosłaby 
wydajność pracy, a przede wszyst- 
kim  wzrosłobhy zainteresowanie dla 
organizacii TPPR, zwiazanej ściśle z 
zadadnieniami interesującymi i żywo 
obrhodzącymi robotnika. 
Formv pracy TPPR są bardzo bo- 
Gate, Wieczory dyskusyjne, naradv 
filmy, wspólne czytanie prasv, po- 
wierzanie poszczególnym członkom 
konkretnych zadań, masowe włacza- 
nie się do akcii. jakie przeprowadza 
kierownictwo zakładu lub organizacja 
partvina, walka o produkcje — oto 
metody. jakimi winien sie kierować 
nowowvbrany zarząd dzielnicowy. 
Oczywiście, sprawa TPPR powinna 
stanowić stała troskę oróanizacji par- 
tyjnej i związkowej zakładu. Trzeba 
często analizować pracę tej organi- 
zacji. opiekować się nia, wskazywać 
jej drodi działania. TPPR powinno 
pracować systematvcznie, a nie tylko 

— od akcji do akcji, 
E. SKOWERSKA 


‘Na wystawie bogato reprezento- 
wane jest woj. łódzkie. Miasto na- 
sze i województwo liczy 4445 dział- 
kowców, uprawiających 229 ha zie- 
mi. Łodzianie wystawili wspaniałe 
okazy ogórków, jabłek, gruszek, 
melonów oraz przetwory z . owo- 
ców i jarzyn. W pawilonie głównym 
eksponaty swe wystawiły Centrale 
Ogrodnicza i Zielarska. 

Ta niezwykle interesująca Wy- 
stawa otwarta będzie do niedzieli 
16 bm. i czynna jest codziennie od 
godz. 9 do 19, Należy zaznaczyć, że 
w godzinach popołudniowych wy- 
świetlane są na Wystawie filmy 
krótkometrażowe z dziedziny a- 
grobiologii. 


LO paac 
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NOWA MŁODZIEŻOWA BRYGADA 
WZOROWYCH SPRZEDAWCÓW MHD 


Obsługę sklepu MHD z art. przemy- 
słowymi przy ul. Piotrkowskiej 52 
przejęła brygada młodzieżowa ZMP 
która zobowiązała się do utrzymania 
sklepu w Czystości, dbałości o pełny 
asortyment towarów f walki ze speku- 
lacją. Na terenie śródmieścia jest to 


już 7 młodzieżowa brygada 
wych sprzedawców MHD. 


DYŻURY APTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: EET KOWORS 95, Armii Czerwo- 


WZOTO- 


nej 53, Zgiersk 63, Plac Wolności 2, 
Nowotki 91, RzgówiKA 51, Więckowskie- 
go 21, | 


PAŃSTWOWY. TEATR NOWY 
Łódź, ul. Więckowskiego 15 
od 10 września rb, — wznawia 


„POEMAT PEDAGOGICZNY" 


A. Makarenki 

Teatr czynny codziennie 
piątków. Początek 
punktualnie o godz, 19. 
Bilety: kupony ulgowe 
proc. zniżką tylko na 
zgłoszenia. 

taśa czynna godz, 
tel, Nr 2198-58 1 


prócz 
przedstawień 
= z m 
zbiorowe 


10—13 1 16—19 
181-34, 


Centrala Krajowych Surowców 

Włókienniczych,  Ekspozytura 

w Łodzi, ul. Kiliństciego Nr. 26, 
podaje do ogólnej wiadomości, że | 
stosownie do uchwały Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów z dnia 
14 XII 1950 r., wszelkie zażale” 
nia i odwołania są załatwiane 
przez kierownika Ekspozytury lub 
jego zastępcę w poniedziałki od 
godz, 15.30 do godz. 17.30, oraz w- 
czwartki od godz. 10 do godz, 13. 
Jeśli w poniedziałek lub w czwar- 
tek przypada dzień wolny od pra- 
cy, dniem przyjęć jest następny 
| dzień powszedni t tygodnia, 894 


Wózkarzy do sprzedaży warzyw i 
owoców na prowizję poszukuje Miej- 
ski Handel Detaliczny Artykułami 
Spóżywczymi, Łódź-Śródmieście. Zgło- 
szenia przyjmuje Dział Handlowy 


MHD, ul, Piotrkowska itia, _ 89% 
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Koła TPP-R w Zakładach im. Stalina 


winny usprawnić swą pracę 


Czytelnicy piszą 


ul. Daszyńskiego położona jest 
głębokiej suterenie, poniżej > 
mu ulicy. Gdy panują upały — per- 
sonel kuchni otwiera okna, aby za- 
czerpnąć nieco świeżego powietrza. 
Przechodnie rozkoszują się wówczas 
smakowitym zapachem, dobywają- 
cym się z tych „katakumb kuchen- 
nych“ oraz obserwują kotły, napeł- 
nione gotującymi się potrawami. 
Te zapachy i ten widok nie 
przysparza jednak przechodniom a- 
pełytu — a to z powodu kurzu uli- 
cznego, który przy lada wietrzyku 


Grecką opowieść o zwisającym nad 
głową „mieczu Damoklesa“, moż- 
na by zastosować do przechodniów 
z ul. Jaracza z poprawką na „kamień 
Damoklesa“, Oto w domu położo- 
nym przy ul. Jaracza — u zbiegu z 
autostradą — tuż nad  trotuarem, 


Wielki Koncert 


na budowę stolicy 


W dniu dzisiejszym o godz. 19 
odbędzie się w Teatrze Letnim 
przy ul. Piotrkowskiej 94 pierw- 
szy koncert z cyklu „Budujemy 
Warszawę”, Udział w koncercie 
wezmą artyści połączonych te- 
atrów '„Muzycznego'* i „Małe- 
go“. Dochód pr zeznaczony jest 
na budowę stolicy. 

Bilety w przedsprzedaży są o 
nabycia w M. O. I. przy ul 
Piotrkowskiej 104-a, 


Z Filharmonii tódzkiej 


Po wakacyjnej przerwie sala Pań- 
stwowęj Filharmonii znów zapełni- 
ła się publicznością. Społeczeństwo 
łódzkie z radością powitało rozpo- 
zęcie nowego roku pracy ważnej 
placówki kulturalnej naszego mia- 
sta, 

Piątkowy koncert > symfoniczny 
Państwowej Filharmonii obejmował 
utwory Janaczka, Rachmaninowa i 
Panufnika, stając się symbolem 
przyjaźni bratnich narodów rosyj- 
skiego, czeskiego i polskiego. Kon- 
cert rozpoczęła orkiestra pod dy- 
rekcją Bohdana Wodiczki trzyczęś- 
ciową Rapsodią na orkiestrę „Taras 
Bulba“, czeskiego kompozytora Le- 
osza Janaczka. Treść utworu nawią- 
zuje do buntu kozaków pod wodzą 
Bulby przeciwko szlachcie i magna- 
terii polskiej. Kompozytor nie za- 
t mierzał ilustrować przebiegu wojny. 
Opisuje on jedynie śmierć trzech 
postaci tego okresu: Bulby i jego 
| synów. Treść utworu odzwierciedla 
rewolucyjną wałkę z uciskiem ko- 
lonizatorów. Utwór bogaty w świe- 
żą, plastyczną inwencję, zwłaszcza 
w najcelniejszej części pierwszej, na- 
pisany został szlachetnym, realisty= 
czńym językiem muzycznym. 

Po nastroju powagi,” wywołanym 
dramatem „Taras Bulba”, następ= 
ny utwór przepoił słuchaczy pogo- 
dą. Władysław Kędra wykonał wa- 
riacje fortepianowe na temat Paga- 
niniego — Sergiusza Rachmanino- 
wa. Autor sięgnął po popularny, 
wielokrotnie w literaturze muzycz- 
nej wykorzystywany motyw tego 
wielkiego skrzypka. Utwór płynie 
swobodnym, potoczystym nurtem, 
stąd często nazywany jest rapsodią. 
Wariacje cechuje pewna  dwoistość 


W dniach od 15 września do 15 
października Centrala Odpadków 
Użytkowych i Centralny Zarząd 
Gospodarki Złomem przy współu- 
dziale PKO i CRS „Samopomoc 
Chłopska" ogłaśzają międzyszkol- 
ny konkurs z nagrodami na spo- 
łeczną zbiórkę odpadków użytko- 
wych i złomu. Udział w konkursie 
mogą brać wszystkie szkoły miej- 
skie i wiejskie. W zakres zbiórki 
wchodzą następujące odpadki — 
makulatura, szmaty, butelki, tłucz- 
ka szklana, korki oraz złom stalo- 
wy i metali kolórowych. Zebrane 
odpadki szkoła sprzedaję po usta- 
lonych cenach w najbliższej zbior- 
nicy spółdzielni pracy, składnicy 
powiatowej ZGS „Samopomoc 
Chłopska”, lub Państwowej Pod- 
zbiornicy COU, a kwity zachowuje 
celem obliczenia wyników, -Formu= 


PROGRAM AUDYCJI NA DZIEŃ 
(PONIEDZIAŁEK) 
11.40 Chwila muzyki, 11.45 Głos mają ko- 
biety. 11,52 Polska pies h masowa, 12,04 
Dziennik południowy. 13,20 Chwila mu- 
zyki, 1330 Mużyka dla wszystkich, 13,50 
Audycja ZNP, 14,05 Muzyka dla WwsZySt= 
kich. 1430 „Konkurenci penny Malci' 
14,60 Muzyka rozrywkowa. 15,30 Audycja 
dla świetlic dziecięcych, 15,50 Audycja 
PCK dla chorych. 16.05 Pieśni Chopina, 
16,20 Wszechnica Radiowa — pog, dla mto- 
dzieży. 16,35 Reportaż aktualny, 16,46 
Aktualności łódzkie, 17,00 Wiadomości pò- 
południowe, 17.05 Odpowiedzi „fali 49“ 
17,15 Gra orkiestra PR pod dyr. Stefana 
Rachonia, 16,05 Skrzynka metodyczna 


Wszechnicy Radiowej, 18.15 Spartakiada 


w Łodzi. 18,30 Nowe na! ania płyt. 19,00 
(Wszechnica Radiowa, kurs IT, aud. repe- 
tycyjna, 19,20 Klasyczhe Uiwory skrzyp- 
cowe, 20.00 Dziennik wieczorny, 20,26 
Wiadomości sportowe, 20,30 Audycja po: 
etycka, 21,00 Koncert ' Orkiestry Krakow- 


skiej pod dyr. Jerzego Gerta, 21.40 Pol- 
ska pieśń masowa, 21,45 Wspomnienia 
robotnicze. 2200 Muzyka i aktualności, 


22,30 Progam drugi z Warszawy i Łodzi 
„Spartakiada. 23,00 Ostatnie wiado- 
mości. 23.10 Stylizowana muzyka ludowa. 


Zabezpieczyć kuchnię „Tivoli“ przed kurzem 


Kuchnia restauracji „Tivoli“ rg pędzi wprost do kotłów. 


Niebezpieczny balkon 


Otwarcie sezonu koncertowego 1951 |52 


Konkurs zbiórki złomu i odpadków 
użytkowych 


(o usłyszymy przez radio |» 


Str. 5 


Ostatnie 
byłem świadkiem, jak mała ulicz- 
na „trąba powietrzna”, składająca 
się z kurzu, biletów tramwajowych 
itp, powędrowała do owych naczyń 
kuchennych. 


Kierownictwo „Tivoli* powinno 
zapobiec podobnym „inwazjom ku- 
rzu* do kuchni, Na okna należy za- 
łożyć siatki ochronne, a wentyla- 
cję urządzeń kuchennych przepros 
wadzić w inny, bardziej hiegienicz= 
ny sposób. 

JAN KOWALCZYK 


znajduje się wielki balkon. Balkon 
ten częściowo niszczeje, Zwisają z 
niego potężne bryły kamienne, któ- 
re mogą lada dzień oberwać się i 
runąć na głowy przechodniów. 
Czy mieszkańcy wspomnianego 
domu, we własnym interesie, nie 
mogliby zająć się tym balkonem? 


ZYGMUNT STACHURSKI 


Odpowiedzi redakcji 


S. Gricuk: — Wypowiedzi Wasze 
są zbyt ogólnikowe. Nie nadają się 
do druku. 


Cz. Rzeźnicki: — Po sprawdzeniu 
okazało się, że w tym dniu autobus 
PKS był przeciążony i dlatego nie 
mógł zabrać czekających na przy- 
stanku pasażerów. ~I 

J. Żurowicz: W poruszonej 
sprawie zwróćcie się do Prezydium 
Rady Narodowej w dni przyjmowa= 
nia skarg i zażaleń. 


1 


treści muzycznej. Pełne AA 
partie utworu, związane bezpośred= 
nio z tematem przeplatane są par= 
tiami o charakterze lirycznym. Oży= 
wia to bardzo całość, skrzącą dow= 
cipem, humorem i melodyjnością. 


Solista umiejętnie wydobył blask 
partii fortepianowej, interpretując 
utwór inteligentnie i sugestywnie. 
Trzeba podkreślić, że bogata część 
orkiestrowa została wykonana w 
dobrym zespoleniu z solistą. 


Drugą część koncertu wypełniła 
czteroczęściowa „Sinfonia Rustica“ 
(„wiejska') Andrzeja Panufnika, je- 
dnego z najwybitniejszych kompo= 
zytorów współczesnych. Dzieło. to 
stanowi przykład trafnego wykorzy= 
stania folkloru. Autor posługuje się 
szeregiem pięknych tematów muzy= 
cznych wsi polskiej w oprawie or= 
kiestrowej, podkreślającej ich naro- 
dowe cechy. Tematykę ludową 
wzbogaca i rozwija obfita inwencja 
własna autora, tworząc szeroko TOZ- 
budowaną całość o logicznie zamk= 
niętej, kunsztownej i konsekwent- 
nej formie. Stosunkową niewielki 
skład ilościowy orkiestry szczegól- 
nie podkreśla bogactwo i rozmach 
Symfonii. Dzieło to wydaje się być 
jednym z największych dotychczas 
sowych osiągnięć tego utalentowa= 
nego kompozytora, 

Bohdan Wodiczko i tym razem nie 
zawiódł publiczności, darzącej go 
takim zaufaniem. Cały koncert był 
gruntownie przygotowany i dosko= 
nale poprowadzony. 

Za całość koncertu należą się ze- 
[tzaia solistom i dyrekcji słowa 
uzńania, 


RAM 


larze wynikowe, otrzymane przez 
szkoły, należy wypełnić i przesłać 
w terminie do dnia 30 listopada br. 
do Państwowej Zbiornicy Woje= 
wódzkiej COU w Łodzi przy ul. Po= 
łudniowej 64, Dla szkół, które wy= 
różnią się w akcji zbiórki złomu, 
przewidziane są liczne i cenne na- 
grody: komplet do siatkówki, kom= 
plet do tenisa stołowego, piłka noże 
na, biblioteką składająca się z 50 
wartościowych tomów, 12 SER 
tów gier towarzyskich itp. 


TEATRY i KINA 


PAŃSTWOWY TEATR STEFAN 
JARACZA — godz, 19 — „Świecznik” gą 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY — godt 
19 — „Poemat pedagogiczny", 
Pozostałe teatry nieczynne, 


5 ` 
BAJKA — „Ullca Graniczna”, rodz. 18, 


BAŁTYK — 
18.30, 20.30, 
GDYNIA 

towy'' 


DAJE) 


„Ziemia dcży”, godz. 16.30, 
— „Program Nankawn Oświąs 
Nr 30-51, godz. 16, 17, 18 19 pi 2i 
GW=UFA itis m 
PAIAY mistrzów" godz. 16, 18, 200 
Rodzin s 
wau Ró 18, Ak a UE nhrutków“ 
POLONIA — „Skarb 
godz, 16,30, 14.30, 20,30 
PRZED V NIB „Ostatni 
£odaz, 18, 20. 
ry KORD — „Zabawna historia", godz, 
ROBOTNIK (dla młodz.) — „15-letni ka- 


rodziny  Goupi'* 


wystrzał”, 


ot: godz. 18, 20. 

to — „Zawieja' godz. 16, 18, 20 
SOJUSZ — Nieczynne. f 
STYLOWY — „Złote jezioro”, godz. 18, 


20, 


ŚWIT — „Zwycięski powrót", godz. 18 


20, 4 


TATRY — „Raczek się spóźnia” d 
16. 18, 20 M4 Pzd 
WISŁA — „Zahartowani” dz, 16.30, 
18.30, 20,30, KAC 
WŁÓBNIARZ — „Wędrówki czarodzię» 
ja" godz. 16.30, 18,30, 20,30 

WOLNOŚC — "Aktorka" godz. 16, 18, © 


ZACHĘTA — „Przy dą nowi bojownicy" 
godz, 18, 20 ata Jonnie. 


O Puchar Polski 


| skiej 


| 


GŁOS ROBOTNICZY 


|Radosne święto sporiu polskiego 


Uroczyste otwarcie Spartakiady w Łodzi 


Imponująco wyglądał w dniu wczo- 
rajszym stadion „Włókniarza” wy- 
pełniony do ostatniego miejsca 30- 
tysięczną rzeszą widzów, wspaniale 
udekorowany flagami i godłami 
wszystkich zrzeszeń sportowych bio- 
rących udział w Spartakiadzie. Na 
wprost trybun umieszczono olbrzy- 
mie portrety Prezydenta RP, 
Bolesława Bieruta, Generalissimusa 
Stalina, marszałka Rokossowskiego i 
premiera Cyrankiewicza, Zielona mu- 
rawa boiska mieni się różnokoloro- 
wymi dresami sportowców. Powie- 
wąją na wietrze sztandary, Nastrój 
wśród sportowców, jak i pośród ze- 
branej publiczności, uroczysty, Dzień 
otwarcia l Ogólnopolskiej Spa rtakia- 
dy Letniej, bojowego przeglądu osią- 
gnieć naszego sportu w służbie Polski 
Ludowej stał się wielkim przeżyciem 
dla całej Łodzi, 

Okrzykami i klaskami witają ze- 
brani przybycie na stadion przewod- 
nicząceśo Prezydium Rady Narodo- 
wej — tow. Minora. 

— W imieniu Rządu Rzeczpospoli- 
tej i bohaterskiej klasy robotniczej 
Łodzi, pozdrawiam serdecznie naj- 
lepszych sportowców naszej Ojczyzny 
— rozpoczyna swe przemówienie 
tow, Minor. — I Ogólnopołska Spar- 

łakiada jest wyrazem głębokiej tro- 
ski i miłości naszego Rządu i Pol- 
Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej o wychowanie młodego po- 
kolenia, pokolenia ludzi zdrowych 
i zahartowanych, odważnych i od- 
danych wielkiej. sprawie budowy 
fundamentów socjalizmu i umocnienia 
pokoju na całym, świecie.. Młodzież 


(polska, bezgranicznie oddana idei so- 


cjalizmu, widzi sens swego życia w 
twórczej pracy nad realizacją Planu 
6-letniego, Wraz z całym narodem 
wznosi nowe miasta i osiedla, budu- 
je nowy przemysł, dumnie krocząc 
w zwartym szeregu z młodzieżą de- 


„— 


Zasłużone zwycięstwo „Gwardii“ 


Gdy na boisko wbiegły drużyny 
krakowskiej „Gwardii“ i warszaw- 
skiego „Kolejarza”, aby rozegrać 
półfinałowe spotkanie o Puchar 


Polski, 30 tysięcy publiczności nie 
mogło się jeszcze otrząsnąć z wra- 
żenia, jakie wywołał na niej bajecz- 
ny wprost popis grupy 700 gimna- 
styków CRZZ. 

ażenie tego wspaniałego wido- 
sa sprawiło, że pierwsze minuty 
meczu upłynęły bez większego zain- 
teresowania, zatraciły swą ostrość 
nawet w oczach  najzagorzalszych 
zwolenników tego sportu. Dopiero 
po upływie pewnego czasu, trybuny 
przypomniały sobie, że na boisku 
toczy się już gra, że lada chwila 
10że paść bramka. I wzrok powę- 
drował na 22 graczy w białych i 


niebieskich koszulkach... 


„KOLEJARZ* PROWADZI 1:0 


Początkowo trudno było nawet 
zorientować się w sytuacji Szyb- 
kie tempo gry sprawiło, że jedno 


wydarzenie goniło drugie. Raz nie- 
biescy gościli pod bramką białych, 
drugi raz biali pod bramką niebies- 
kich. Gdy niebieskim groziła utra- 
ta bramki, zarmierał oddech w pier- 
siach zwolenników „Kolejarza“ 
warszawskiego, gdy zaś działo się 
odwrotnie, podobny niepokój ścis- 
kał serca sympatyków „Gwardii“, 
Sytuacja. bezbramkowa nie trwała 
jednak długo, gdyż już w 7 minu- 
cie Popiołek przy akompaniamen- 
cie burzy oklasków zdobył prowa- 
dzenie dla warszawiaków. „Od tej 
chwili mecz przykuł już uwagę 
wszystkich. Dalsze niebezpieczne 
akcje niebieskich pod bramką 
gwardzistów miały w sobie posmak 
niernałej „sensacji“, Wytrawni 
znawcy obydwu drużyn twierdzi- 
li, że gdy warszawiakom uda się 
zdobyć drugą bramkę, „Gwardia* 
odjedzie do Krakowa jako pokona- 
na. Stało się jednak inaczej. 

„Gwardia“ nie załamała się. Prze- 
ciwnie, zdopingowana energicznymi 
atakami swego przeciwnika, poczę- 
ła koordynować swe akcje i wkrót- 
ce przeszła do ofensywy. 


WYRÓWNANIE 
KOHUT 
Przez dziesięć minut trwają zma- 
gania obydwu ataków. W 17 mi- 
nucie Wesołowski z „Kolejarza“ 
musi opuścić na chwilę boisko 
wskutek kontuzji  odniesionej z 
własnej winy, a w 18 minucie 
Gwardia* nie wykorzystuje rzutu 
wolnego, jakkolwiek pod względem 
technicznym wyraźnie  górowała 
ad swym przeciwnikiem. 
W 24 minucie sędzia Andrzejak 
odgwizdał drugą bramkę. U war- 
szawiaków wywołało to oburzenie. 
— Przecież padła wyraźnie ze spa- 
lonego — skarży się jeden z kole- 
gów warszawskich i ze smętną mi- 
a notuje w swym notesie wynik 
TU 


ZDOBYŁ 


DO PRZERWY WYNIK 
UTRZYMUJE SIĘ 1:1 

Gra toczy się tymczasem dalej. 
Przewaga „Gwardii* staje się teraz 
coraz bardziej * widoczna, tak wi- 
doczna, że nawet ci, którzy ani 
przez chwilę nie dopuszczali do sie- 
bie myśli o porażce „Kolejarza“, 
zaczynają mieć obawę, czy aby do 
przerwy „Gwardia”* niezapewni so- 
bie już zwycięstwa. Pod koniec jed- 
nak pierwszej połowy, od 36 minu- 
ty gry, w zespole krakowskim jak- 
by się coś popsuło. Jaźnieckiemu z 
„Kolejarza“ udało się już zastopo- 
wać prawą stronę ataku krakow- 
skiego, a obrona niebieskich była 
dla gwardzistów jakby trudniejsza 
do przebycia. Gra bardziej się wy- 
równała, tak że wynik remisowy 
1:1 utfzymał się do gwizdka sędzie- 
go. 

SŁABE TEMPO PO PRZERWIE 


Podczas przerwy publiczność. nie 
nudzi się. Tym, którzy na meczu 
znaleźli się tylko przypadkowo, 
gdyż na stadion „Włókniarza ścią- 
gnęła ich głównie sama uroczystość 
otwarcia Spartakiady — skracała 
czas orkiestra. Tym zaś, dla któ- 
rych głównym wabikiem był mecz, 
czas skracały różne przewidywania 
co do ostatecznego wyniku meczu i 
gry w drugiej jego połowie. 

Wszyscy zgadzali się, że Kohut 
był najgroźniejszy w ataku kra- 
kowskim. Jak ta opinia była praw- 


minucie, 
dla 


dziwą okazało się w -35 
gdy tenże Kohut zdobył 
„Gwardii: zwycięską bramkę. 
nim jednak padła ta bramka na 
boisku działo się wiele rzeczy nie- 
przewidzianych. Nikt bowiem nie 
przypuszczał, że w tym okresie 
tempo gry tak zmaleje, że chwila- 
mi będzie po prostu nużyć wido- 
wnię. 


Nikt nie przypuszczał tównież, ż 
„Kolejarz“ warszawski zademon- 
struje nam chwilami takie same 
„przemyślane“ akcje, jakie ogląda- 
my dość często u naszego ,.„Włóknia- 
rzą. Oczywiście, że przy takiej grze 
„Gwardia* bez większego wysiłku 
potrafiła utrzymać swą przewag 
w polu pozwalając tylko od czasu 
do czasu przyjść do głosu swemu 

rzeciwnikowi i to na bardzo krót- 
ko. 

W 30 minucie napracował się tro- 
chę bramkarz „Gwardii* Jurowicz, 
ale nie skapitulował przed zaciekły- 
mi atakami warszawiaków, u któ- 
rych w tym czasie Walsza wszedł na 
miejsce Śliwy, a skrzydłowi zamie- 
nili się stronami. W 35 minucie ska~ 
pitulował natomiast po raz drugi Bo- 
rucz, chociaż na ogół wywiązywał się 
wczoraj ze swych obowiązków bez 
zarzutu., 


ZWYCIĘSTWO „GWARDII“ 
ZASŁUŽONE 
Zwycięstwo „Gwardii“, trzeba przy- 
znać, było zasłużone, Krakowianie 
byli zespołem lepszym i zawsze po- 
trafili być groźni w odpowiednich 
momentach. Warszawiacy nadrabiali 
swe braki ambicją. Poziom gry, jeśli 
weźmiemy pod uwagę dużą stawkę 
meczu, był dobry, mało podobny do 
tego, który tak często oglądamy na 

tymże boisku. 


„Kolejarz* grał w składzie; Bo- 
rucz, Wołosz, Jaźnicki, Śliwa, Szcza- 
wiński, Łabęda, Kobylański, Popio- 
łek, Łącz, Szularz, Wesołowski. 

„Gwardia* wystąpiła w składzie: 
Jurowicz, Dudek, Flanek, Wapien- 
nik, Szczurek, Mamoń, Kotaba, 
Jaśkowski, Kohut, Gracz, Mordar- 
ski. W drugiej połowie Jaśkowskie- 
go zamienił Patkolo. 


"0 SPARTAKIADA 


Za- | 


| 


mokratyczną całego świata, walczą- 
cą nieustępliwie o wyzwolenie spod 
imperialistycznego ucisku, Wola mło- 
dzieży, wyrażona w setkach milionów 
podpisów pod Apelem Światowej Ra- 
dy Pokoju, jest groźnym ostrzeżeniem 
rzuconym amerykańskim podżega- 
czom do nowej wojny i ich satelitom, 
stanowi ogromny wkład w walkę ca- 
łego postępowego świata o zachowa- 
nie pokoju. W dniu rozpoczęcia Spar- 
takiady z dumą spoglądamy na naszą 
młodzież, otoczoną opieką całego na- 
rodu, opieką i miłością pierwszego 
obywatela, Prezydenta RP — Bole- 
sława Bieruta, 


Witając sporlowców z calego kra- 


ju ogłaszam I Spartakiadę za otwar- 
tą. 


Dobre wyniki strzelców 


WARSZAWA. 9 bm, rozpoczęły się 
pierwsze konkurencje w strzelaniu 
kulowym w Rembertowie. W strze- 
laniu z karabinu wojskowego (po- 
zycja stojąc, leżąc i klęcząc), starto- 
wało 24 zawodników, Po pierwszym 
dniu zawodów prowadzi Mejduk 
(Ogniwo) 411 pkt, 2) Małecki 
(CWKS) 390 pkt, 3) Semp (Włók- 
niarz) 380 pkt. Drużynowo na pierw= 
szym miejscu znajduje się CWKS — 
748 pkt. przed Włókniarzem — 745 i 
Gwardią — 730 pkt. 


Nowy rekord Polski 


ustanowili pływacy „Stali“ 


WARSZAWA. W niedzielę 9 bm. 
na pływalni CWKS rozpoczęto kon- 
kurencje pływackie. Rozegrano 
przedbiegi w 7 konkurencjach. 

w olerwazyśh przedbiegu sztafety 
mężczyzn 4x100 m. str klas. sztafeta 
CWKS wynikiem 


prawia w następnym 
sztafeta „Stali“, uzyskując 5:22,0. 
Z pozostałych konkurencji podkre- 


| ślić należy pewne zwycięstwo Proc- 


la na 400 m. st. dow. nad Lewickim, 
zaciętą walkę w drugim przedbiegu 
miedzy Rybkowskim i Krokoszyń- 
skim, zakończoną zwycięstwem Kro- 
koszyńskiego oraz «zdecydowane 
zwycięstwo Werakso w przedbiegu 
na 200 m. st. dow. kobiet nad Be- 
mówną. 


Dziś pierwsze walki 
bokserskie 


W dniu dzisiejszym, o godzinie 9 
rano, na stadionie hokejowyin „Włók- 


- 


niarza” rozpoczyna się tutniej bok- 
sersk. W pierwszym dniu turnieju 
walczy cała dziesiątka ZS „Włók- 


niarz”, 

Przed obiadem walczą: < 

Pasławski („Włókniarz”) — Stosik 
(„Górnik”). 

Szczepocki („Włókniarz”) — Zelke 
(„Spójnia”). 3 

Windak  („Włókniarz”) — Tomik 
(„Górnik”), 

Walaszczyk („Włókniarz”) — Grze- 
lak (CWKS). 

Wieczorem: , 

Anielak („Włókniarz”) — Czerwiń- 
ski („Budowlani”). 

Vesseli („Włókniarz”) — Woźniak 
(CWKS), 
Olczyk („Włókniarz”) — Tyczyński 
(„Gwardia”). 

Ścigała („Włókniarz”) 
(„Stal”). 

Nagajski („Włókniarz”) — Okrusz- 
kiewicz („Górnik”), 


Kempa 


Jaskóła („Włókniarz”) —  Groś 
(„Spójnia”), z. 
onadto do bardzo ciekawych walk 


należeć będą spotkania: Justka — 
Faska, Stefaniuk — Grzywocz, Ant- 
kiewicz — Wasik, Kudłacik — Susz- 
ka, Debisz — Żurawski, Gros — Kol- 
czyński, Cebulak — Grzesiewicz, oraz 
Gościański — Jeż. 

Początek walk popołudniowych o 
godz. 17, 
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PIERWSI W SPORCIE! 
PIERWSI W PRACY I 
PIERWSI W NAUCE! 
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ROZPOC 


5:29,0 ustanawia | 
nowy rekord Polski. Rekord ten po- 
przedbiegu | 


'czyk (skok w dal). 


Przy dźwiękach hymnu narodowe- 
go, wielokrotny reprezentant. Polski 
i zasłużony mistrz sportu — Aleksan- 
der Antkiewicz wciąga na maszt fla- | ( 
ge, a następnie zasłużony mistrz Pol- 
ski, Franciszek Szymura, składa w 
imieniu zawodników przysięgę, 

— „My, uczestnicy I Spartakiady, 
reprezentanci zrzeszeń sportowych 
związków zawodowych, ludowych ze- 
społów sportowych, młodzieży aka- 
demickiej, Wojska Polskiego, ZS 

,„Gwardia" — przyrzekamy w szla- 
chetnym współzawodnictwie sporto- 
wym walczyć ze wszystkich sił o naj- 
lepsze wyniki, wysoki poziom spor- 
towy, o uzyskanie zaszczytnego tytu- 
łu „sportowego mistrza Polski Ludo- 
wej. Przyrzekamy doświadczenia zdo- 
byte w Spartakiadzie przekazać ma- 
sie młodych sportowców miast i wsi, 
Przyrzekamy brać aktywny udział w 
przygotowaniu szerokich rzesz do 
zdobycia zaszczytnej odznaki „Spraw- 
ny do Pracy i Obrony". 

Rozpoczyna się defilada, Wśród 
gromkich oklasków wkraczają na 
bieżnię pierwsze jej szeregi, Na cze- 
le kolumny przedstawiciele Główne- 
go Komitetu Kultury Fizycznej, Ko- 
mitetu Organizacyjnego Spartakiady 
w Łodzi, zasłużeni działacze sporto- 
wi, Za nimi las flag o barwach po- 
szczególnych zrzeszeń, Idą zawodni- 
cy ZS „Budowlani”, CWKS, „Górni- 
ka”, dGwardii” à Kolejarza, „Ogniwa”, 
„Spójnt” 4 nSŚtali”, „Unii” i „Włóknia- 
rza", Rewia najlepszych bokserów i 
kolarzy, Wspaniale wyglądają kolo- 
rowe kostiumy, Raz po raz rozlegają 
się okrzyki na cześć Polski Ludowej, 
na cześć sportu. Gromkimi oklaskami 
wita zgromadzona publiczność zna- 
nych i zasłużonych zawodników — 
mistrza Europy — Chychłę, Kolczyń- 
skiego, Nowarę, Nowoczka, Szymurę, 
Anielaka, Wrzesińskieśo i innych, 


10 września 1951 E 


Przy dźwiękach CY przesuwa 
ją się przed trybunami coraz to no+ 
we szeregi zawodników. 
CPo defiladzie nastąpił popis 700« 
osobowej reprezentacji gimnastycznej 
| CRZZ, Wszystko młodzi chłopcy i 
| dziewczęta ubrani w białe i czerwo” 
ne kostiumy. Rytmicznie, przy dźwię« 
kach muzyki, łamią się biało-czerwo= 
ne kolumny w efektownych, wypra« 
cowanych ćwiczeniach, Wokół sta- 
dionu co chwila zrywa się burzą 
oklasków, którymi łodzianie nagra- 
dzają popis, i 
Popis gimnastyków zakończony. I 
nagle — kilkusetosobowa grupa Toz* 
biega - się, formuje jakieś nowe, dziw= 
ne kolumny, AR złożyć z nich — gdy 
dziewczęta í “chłopcy padną na zie- 
mięmolitery, a z nich słowa: BIERUT 
KÓJ. Potem znów chwila na 
TA: zamieszania i *nowe słowa 
PLAN 6-LETNI — SPO. I znów hu- 


ragan oklasków, 


Na boisku formują się żywe koła, 
Jedno z nich — to w środku — po- 
woli wyrasta w górę, Potem znów 
jedno i znów, Coraz wyżej i wyżej 
rośnie na młodych ramionach barwna 
piramida. I wreszcie ostatnie, Wyso- 
ko ponad boiskiem, widzimy mistrzy« 
nię świata w gimnastyce—Helenę Ra- 
koczy i mistrza Polski—Gacę, dzier« 
żących sztandar CRZZ. Podobnego 


żywego obrazu — robotnicza, sporto=. 


wa Łódź nie widziała nigdy, 


Serdeczne, żywe oklaski towarzy< 
sza defiladzie gimnastvków i gimnas 
styczek, gdy opuszczają boisko, Ma- 
szerują przed trybunami — jak 'ucie= 
leśnienie radości, teżyzny, młodości, 
siły hutnika i Górnika, włókniarza i 
kolejarza, polskich miast i polskiej 
wsi. 

Spartakiada — rozpoczęła się. 

1 


Pierwsi mistrzowie Spartakiady w lekkoatletyce 


WARSZAWA. Po południu w dal- 
szym ciągu zawodów lekkoatlety- 
cznych na podium zwycięzców stanęli 
pierwsi mistrzowie Polski na rok 
1951: Bregulanka (pchnięcie kulą), 
Masłowski (rzut młotem) i Adam- 
Przy dźwiękach 
fanfar zdobywcy pierwszych trzech 
miejsc otrzymali z rąk przewodni- 


czącego Sekcji  Lekkoatletycznej 
GKKF — Cz. Forysia pamiątkowe 
żetony. 


Z popołudniowych wyników na 
wyróżnienie zasługuje skok w dal 
Adamczyka, który w eliminacjach 
uzyskał najlepszy tegoroczny wynik 
7,39. W finale Adamczyk wynikiem 
7.30 zajął zdecydowanie pierwsze | 
miejsce. 

Doskonale wypadły  międzybiegi 
mężczyzn na 100 m. Sześciu zawod- 


ników uzyskało czasy 10,9, a Stawa 
czyk wygrał swój międzybieg w 10,6. 
W tym samym międzybiegu Kacz= 
marek z Kolarzem wynikiem 10,9 
pobił rekord Polski juniorów. Nale- 
ży podkreślić, że do półfinałów za- 
kwalifikowali się obaj reprezentanci 
LZS — Ratajczak i Gozdzialski. Fi- 
nał pchnięcia kulą kobiet wygrałą 
pewnie mistrzyni i rekordzistka Pol- 
ski — Bregulanka (Stal), uzyskując 
wynik 12,60, Tytuł wicemistrzow- 
sk zdobyła Konikówna (Kolejarz) 

W finale rzutu młotem Masłowski 


(Gwardia) zapewnił sobie pierwsze 
miejsce wynikiem 50,68: Wiceniis= 
trzem Polski został Świetlicki (Włók= 
niarz) 45,91. Na trzecim miejscu 
znalazł się mistrz Wojska Polskiego 
Harmata (CWKS) 45,66. 

Finał skoku w dal mężczyzn: 1) 
Adamczyk (CWKS) 7,30, 2) Milewski 
(CWKS) 7,12, 3) Kiszka (Unia) 7,04, 


Wysokie zwycięstwa siałkarzy AZS-u i CWKS-u 


W pierwszym dniu zawodów siat- 
kówki uzyskano następujące wyni- 
ki: ) 


W konkurencji męskiej: 


grupa a: Gwardia — Włókniarz 
2:0 (15:7, 15:6), 

CWKS — Górnik 2:0 (15:5, 15:1), 

Spójnia — LZS 2:0 (15:0, 15:6), 

w grupie b: 


O wejście do klasy 
M '4 LI a 
wojewódzkiej 
W dniu wczorajszpm odbywały się w 
dalszym ciągu mawody piłkarskie o wej- 
ście do klasy wojewódzkiej. 
Techniczne wyniki tych spotkań wy- 
padły następująco: 
Ogniwo II — Naprzód (Ruda Pabia- 
nicka) 2:1 


Spójnia H — Bawełna 4:0, 

GWKS (Łódź) — Gwardia (Koło 9) 
2:0. 

* 4% e 

W Pabianicach miejscowe Ogniwo SH 
niosło zwycięstwo nad LZS Bierutów 
4:0 (2:0) Bramki zdobyli: Łyszkowski, 
2, oraz Grabski i Augustyniak po 1. 


SABA 


AZS — Unia 2:0 (15:1, 15:8), 

Kolejarz — Ogniwo 2:1 (15:12, 
13:15, 16:14), 

Stal — Budowlani 2:1 (15:6, 
15:8). 

W konkurencji żeńskiej 

grupa a: s 

Unia — Ogniwo 2:0 (16:14, 15:6), 

AZS — Budowlani 1:2 (15:10, 8:15, 
11:15), 

CWKS — Stal 2: 0 (15:7, 1537). 

w grupie b: 

Kolejarz — Włókniarz 
10:15, 15:10), 


Gwardia — Górnik 2:0 (15:2, 15:5), 


5:15, 


2:1 (15:3, 


Pierwsze gry w turnieju 

koszykówki 

W pierwszym dniu rozgrywek w 
godzinach przedpołudniowych odby= 
ły się dwd spotkania w koszykówce 
męskiej i dwa w koszykówce ko- 
biet. Wszystkie spotkania zakończy- 
ły się zdecydowanym zwycięstwem 
faworytów. 

Wyniki techniczne: Mężczyźnł: 
Spójnia — Stal — 55:31, (25:21), 
Gwardia — Unia — 58:38 (31:17) 

Kobiety: AZS — CWKS — 54:27 
(29:11), Kolejarz - — Górnik — 72:8 
(37:8). 


Ponad 30.000 
„W łókniarza”, 


kiady 
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